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PGZNAN. 12 marca
Kwestya stósunków rządu’ francuskiego względem 

Stolicy Apostolskićj z powodu Soboru coraz żywićj zaj 
jnuje dziennikarstwo europejskie i coraz liczniejsze wy 
wołuje wnioski o możliwych następstwach rodzącego 
gię starcia między gabinetem cesarskim i dworem rzym­
skim. Wprawdzie doniósł wczoraj telegram paryski, 
że kardynał Antonelli zgodził się i to w wyrazach nader 
uprzejmych na żądaną przez hrabiego Daru reprezen- 
tacyą Francyi na Soborze, jednakże nie można się łu­
dzić, jak słusznie napomykają pisma berlińskie, by peł­
nomocnik francuski, mający tylko prawo zabierania głosu 
w sprawach mięszanvcb, tj. dotyczących także niekościel- 
nych interesów, mógł jakakolwiek włynąć na obrót 
rzeczy w najważniejszych kwestyach, tj. w kwestyi nie 
omylności i Syllabusa. Przyjęcie zatćm ze strony Sto­
licy Apostolskićj reprezentanta Francyi do Soboru, którego 
to przywileju chcą podobno także Austrya i Hiszpania 

‘^domagać się, nie uchyla jeszcze groźnego niebezpie­
czeństwa starcia. Choć nie wierzymy dotąd, by rząd 
francuski szczerze zamyślał wycofać wojska swe z Rzymu, 
a to już dla tćj prostćj przyczyny, że obecność cesar- 

'ajll gkich orłów w mieście wiecznćm trzyma w szachu całe 
Włochy, to przecież inne jeszcze są środki, któremi
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dotkliwe mógłby zadać rany panowaniu świeckiemu Pa 
pieża. Godzi się zatćm, jak mniemamy, nie tra­
cić nadziei, że ani w Paryżu ani w Rzymie nie 
posuną rzeczy do ostateczności. Już obecnie tak La 
Presse jak Le Français łagodzą swe wyrażenia 
względem Stolicy Apostolskićj i dodają, że hrabia Daru 
urzędownie nie zagroził dworowi rzymskiemu wycofi- 

Î Iniem wojsk francuskich, ale tylko doradzał odroczenie 
i i obrad Soborn. Prawdopodobnie rada ta będzie wysłu- 
ióy chaną, tém bardzićj, że Austrya, jeśli wierzyć można 

korespondentowi berlińskiemu Times a, z wielką ener- 
gią oświadczyła się w Rzymie przeciw kierunkowi, jaki bunału. 

_2j obrady Soboru przybierają. Korespondent wzmianko­
wany twierdzi, że w depeszy wysłanćj z Wiednia do

zuje świetle ostatnie krwawe zajście na granicy czarno- 
górskićj. Według autentycznych danych chodzi tu o 
casus belli w najlepszój formie. Nie kilku pasterzy 
czarnogórskich, jak utrzymuje raport urzędowy, lecz 200 
zbrojnych Czarnogórców przeszło granicę austryacką 
dało ognia do załogi fortu, rozbiło patrol strzelców pie­
choty, raniło i zabiło cesarsko-królewskich żołnierzy 
i dopiero po dokonaniu tćj napaści cofaęło się na ter- 
rytoryum czarnogórskie. Nie jest to więc sielanka, lecz 
dobrze obmyślana napaść na terrytoryum austryackie, 
wymagająca innćj satysfakcyi, niż wyrażenie głębokiego 
ubolewania ze strony księcia czarnogórskiego. Rząd 
umyślnie przemilczał ten fakt, lękając się przyspie­
szenia ważnych zawikłań.“ — Jeśli wiadomość . ta jest 
prawdziwą, nowy to i ważny kłopot dla ministeryum 
przedlitawskiego, które dotychczas nie umie zdecydować 
się na żaden krok stanowczy w polityce wewnętrznćj 
względem Czechów, rezolucyi galicyjskićj i reformy wy- 
borczćj.

Do pogłosek o militarnćj misyi arcyksięcia Al­
brechta do Francyi przybyły obecnie inne wieści o wa- 
żnćm posłannictwie w. księcia Meklemburgskiego, po- 
wierzonćm mu przez króla Wilhelma do cesarza Fran­
ciszka Józefa. O ile wieści te prawdziwe, trudna odga­
dnąć, tyle pewna, że w. książę miał być przyjęty na 
dworze wiedeńskim z ostentacyjną uroczystością.

Z aktu oskarżenia przeciw księciu Piotrowi Bona­
parte, który dzienniki angielskie ogłaszają już w brzmie­
niu dosłownćm, okazuje się, że naczelny prokurator za­
rzuca wpiawdzie obżałowanemu zbrodnią zabójstwa, je­
dnocześnie przecież dostarcza sędziom niezaprzeczonych 
dowodów, że książę był prowokowany policzkiem przez 
Wiktora Noira do popełnienia zbrodni. Będzie to w ka­
żdym razie proces bardzo ciekawy i dla tego postara­
liśmy się już w Tours o korespondenta, który czytelni­
kom naszym najświeższe i z pierwszćj ręki podawać 
będzie sprawozdania z przebiegu obrad wysokiego try-

charakteru i poświęcenia. Cios ten tak nagły i niespo­
dziany przeraził wszystkie koła .spółeczności naszćj, 
Lyrekcyą zaś Towarzystwa Pomocy Naukowćj dotknął 

! tćm boleśnićj, im dawniejsze i ściślejsze były węzły, 
Uu^óre ją z Nim łączyły. Hrabia Macićj Mielżyń- 

n i i razem z drem Karolem Marcinkowskim wypielęgno­
wał pomysł Towarzystwa naszego, radą i czynem przy­
łożył się znacznie do wprowadzenia go w życie, do 
chwili ostatnićj był dlań nietylko jednym z najhojniej­
szych i najtroskliwszych członków i opiekunów, lecz po 
Karolu Marcinkowskim przez lat dwadzieścia i dwa prze­
wodniczył mu bez przerwy. Dla tego tćż śmierć Jego 
jest dla Towarzystwa niepowetowaną klęską. Przez lat 
kilka ostatnich, chociaż miejscem oddalony, nie przestał 
jednak myślą i sercem być z nami, w każdćj ważniej­
szej chwili przybywał, aby brać udział w obowiązkach, 
wspierał nas szczerą zachętą i drogocenną radą. Dy- 
rekeya, tracąc w ś. p. Hrabi Macieju Mielżyń- 
skim światłego przewodnika, który w stósunkach kole­
żeńskich szlachetnością i uprzejmością podbijał sobie 
serca wszystkich i wszystkich głębokićm swojćm prze­
konaniem o zbawiennośei wspólnego dzieła do 
pracy około niego zagrzewał, uważa zą święty obowią­
zek Jaśnie Wielmożnemu Panu, jako przedstawicielowi 
rodziny Zmarłego, wyrazić żal swój głęboki i szczery 
oraz zaręczyć, że dopóki tylko Towarzystwo Naukowćj 
Pomocy istnieć będzie-, nie zatrze wyraźnych śladów 
prac i zasług Hrabiego Macieja Mielżyńskiego 
i przekaże je późniejszym pokoleniom jako wzór i przy­
kład cnót obywatelskich.

Poznań, dnia 8 marca 1870.
Dyrekcya Towarzystwa Pomocy Naukowćj 

Imienia Karóla Marcinkowskiego.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył retmistrza pozasłużbowego hr. Ludwika von 

der Asseburg mianować łowczym nadwornym.

br. Trautmansdorffa użyto nawet groźby, „by Rzym 
strzegł się rzucać rękawicę całemu światu cywilizowa­
nemu.“ — Reprezentantem Francyi na Soborze ma być 
podobno p. Rouher.

Dzienniki wiedeńskie doniosły przód tygodniem o 
utarczkach w południowćj Dalmacyi między Czarnogór- 
cami i wojskiem austryackićm. Organy rządowe przed­
stawiły to zajście jako prosty rozbój kilku Czarnogór­
ców, dość pospolity w tych stronach i nie mający poli­
tycznego znaczenia. Dziś jednak inaczćj tę rzecz przed- 

ko stawiają dobrze poinformowane gazety. Między innemi
Presse tak pisze: „Nasza korespondeneya z Kattaro 
z dnia 7 bm. w innćm zgoła niż raporty rządowe uka-

Dyrekcya Towarzystwa Pomocy Naukowej 
Imienia Karóla Marcinkowskiego, której zgasły cc 
dopiero śp. hrabia Macićj Mielżynski przez dwa­
dzieścia dwa lat przewodniczył, uczuła się spowo­
dowaną do wystosowania listu kondolencyjnego do 
najstarszego z synów zmarłego w słowaeh nastę­
pujących:

Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio!
Ciężka poniósł stratę cały kraj nasz przez śmierć 

śp. Ojca Pańskiego, na którego kilka pokoleń zapa­
trywało się, jako na wzór cnót obywatelskich, zacnośei

Rorespondeaćye Dziennika Pozn.
2 Litwy, 2 marca.

(N^we sądy. — Ich przyszła u nas organizacya. — Sądy przy­
sięgłe. — Sprzedaż naszych majątków. — Jeszcze o języku w ko­
ściele. — Żydzi. — Młoda Esterka. — Jeszcze o sądach. — Ko­

ściół prawosławny.)
fff Dzisiejszą korespondencyą rozpoczynam od re­

formy sądowćj, na jakićj poprzedzającą urwałem. Po­
wiedziałem wam, że głoszą tu, iż nowe sądy, zaprowa­
dzone zostaną z dniem 13 maja. Jak wiecie, przygo­
towania odpowiednie, już dawno ku temu poczynione zo­
stały. Oznaczono uczastki, na jakie atrybucye sędziów 
wirowych mają się rozciągać, powyznaczano dla nich

główne siedliska — zgoła, wszystko przygotowano 
Z tćm wszystkićm jednak, owych tyle razy zapowiedzia­
nych sądów nie zaprowadzono dotąd, a wątpić należy, by 
i w terminie zapowiedzianym przyszły do skutku. Dla 
czego? Oto dla tego, bo istotnie nowe sądy w stósunku 
do obecnie ¡istniejących są radykalną przemianą, wy­
znać musimy, zmianą na lepsze. Dziś sądy są prostemi 
kancelariami, w ciemności których kują się wyroki ad 
libitum panów sędziów. Głównćm motywem do wyda­
wanych wyroków jest wzięcie wynagrodzenia od jednćj 
ze stron, a najczęścićj od obydwóch. W ostatnim razie 
ta wygrywa, która opłaciła się łepićj. W takim stanie 
rzeczy, z upragnieniem wyczekujemy od nich polepsze­
nia. Przedewszystkićm jest rzeczą pewną, iż nie myślą 
zaprowadzić sądów przysięgłych. Cała więc zmiana 
ogranicza się jedynie na zaprowadzeniu sędziów miro- 
wych. Sędziowie ci, wszakże nie będą z wyboru — 
ale prawo ich mianowania pozostawiono jenerał-guber- 
natorowi. Nie ma więc najmniejszćj kwestyi, iż będą 
na obowiązki te pomianowani tutejsi działacze, którzy 
dotąd sprawują obowiązki mirowych pośredników. Że 
zaś oni i szczyptę tego dobrego skrzywią — to więcćj 
jak pewno. Zresztą muszę tu zwrócić waszę uwagę na 
obchodzenie się z prawem przez Moskali. Prawo sta­
nowi, iż sędzią mirowym może być tylko ten, który 
opłaca pewny census podatkowy, czyli który posiada 
pewnćj wysokości majątek. Oprócz tego kandydat na 
mirowego sędziego! powinien ukończyć uniwersytet i wy­
kazać się z trzyletniej praktyki sądowćj. Prawo to wcale 
odwołanćm nie zostało — istnieje ono w całćj swćj mocy 
— a mimo to w nasżych prowincjach nie ma najmniej­
szego zastósowania. Mirowi bowiem pośrednicy nie mają 
żadnego majątku ani tu arii w Rosyi, należą najzupeł- 
nićj do tak zwanych czynowników bosych. Dalćj wszy­
scy oni niemal byli wojskowymi i o prawie nie mają 
najmniejszego wyobrażenia. Stanowią ich jednakże dla 
tego tylko, iż żywioł nasz nie zasługuje na zaufanie, że 
mógłby na złe użyć swćj władzy. Głównie zaś chodzi 
o to, by nas pod żadnym pozorem nie dopuścili do zet­
knięcia się z włościanami. Czają dobrze, że na tćm zy­
skałaby sprawiedliwość — ale czują także dobrze, że chłop 
nasz, raz zetknąwszy się z obywatelem polskim, poczuł­
by do niego większe zaufanie, jak do całćj razem wzię- 
tćj czeredy urzędników, a tego właśnie rząd starannie 
unika.

Jeszcze są ciekawsze motywa, dla jakich nie zapro­
wadzają sądów przysięgłych. Wyłożę wam je pokrótce: 
Oto, miejscowy żywioł (miejscowym nazywa się moskiew­
ski) nie jest jeszcze tak silnym, aby sędziowie przysię­
gli li tylko z niego składali się, w skład ich weszliby 
i Polacy, a w takim razie w sądach przeprowadzaliby 
swoje polityczne tendeneye. Ciekaw jestem, jakie poli­
tyczne tendeneye można przeprowadzać w sądach, któ-
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Wykłady publiczne w Paryżu
urządzone przez

Komitet Naukowćj Pomocy.
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Kilka słów
z powodu dwóch ostatnich wykładów.

Prawda jest czcią dla człowieka, nawet wówczas 
gdy jest mu-przykrą. Nie mniemamy tćż, abyśmy mo­
gli lepićj okazać uznanie nasze dla uczucia, które sza­
nownych prelegentów skłania do publicznego występo­
wania przed rodakami z owocami swojćj nauki i do­
świadczenia, jak mówiąc o ich wykładach prawdę. Nie 
zawsze atoli ma ona wesołe oblicze. Dla mężów wie­
dzy i obowiązku nie przestaje jednak być pożądaną na­
wet wtedy, gdy spoziera na nich zasępionym wzrokiem.

Dr. Zygmunt Laskowski należy do liczby tych mło­
dych lekarzy, przed którymi piękna przyszłość ject 
otwartą. Idą do nićj śmiałym krokiem, bo od razu do­
brze stąpnęli. Przeniósłsay się w skutek wypadków mi­
nionego powstania z akademii medycznćj warszawskićj 
do Paryża, ukończył tutaj szkołę medyczną. Następnie 
dał gię poznać uczonemu świata wynalazkiem nowego 
sposobu zachowywania preparatów anatomicznych, do 
którego doszedł, robiąc wspólnie z doktorem Brissand 
liczne doświadczenia. Płyn konserwacyjny dra Lasko­
wskiego, wstrzyknięty w ciało zmarłego człowieka, za­
bezpiecza je od zepsucia przez czas bardzo długi i ua- 
daje mu własności, które lekarzy ochronić mogą od 
strasznych przypadłości, wynikających z zakłucia narzę­
dziami, jakich przy dyssekcyi używają. Preparata ana­
tomiczne, według jego sposobu zachowane, znajdowały 
Bię na wystawie powszechnćj 1867 r. i zwróciły na sie­
bie uwagę doktorów na międzynarodowym lekarskim 
zjeździe, jaki się tegoż roku odbył w Paryżu. W roku 
1868, mianowany profesorem anatomii, młody nasz le­
karz rozpoczął w amfiteatrze szkoły praktycznćj wy­
kłady po francusku o anatomii, które doznają ciągle po­
wodzenia i zgromadzają wielką liczbę studentów me­
dycyny.

Dnia 24 lutego r. b. wystąpił pan Laskowski przed 
polską publicznością i za przedmiot do swojego wykładu 
wziął: Opis budowy organów krążenia i zja­
wisk fizjologicznych obiegu krwi w czło­
wieku. Jakkolwiek przedmiot nie wydał się nam od­
powiednim w tego rodzaju wykładach, jakie urządził 
Komitet Naukowćj Pomocy, myśleliśmy, że profesor ja- 
snćm, popularnćm wyłożeniem rzeczy, potrafi dla ob- 
szernćj publiczności uczynić przystępną wiedzę o krąże­
niu krwi w człowieku. Otóż tćj jasności nie było w wy­
kładzie dra Laskowskiego. Mówił łatwo, płynnie, ale 
bez metody. Trudno nam przypuścić, aby profesor 
szkoły medycznćj paryskićj nie umiał usystematyzować 
swoich wiadomcści; brak porządku w wykładzie przypi­
sujemy więc nieprzygotowauiu. Dr. Laskowski mnie­
mał, że przed publicznością, złożoną nie ze specyalłstów,

można mówić jako tako. Omylił się. Trudnićj jest 1 
nauczać wielkie zgromadzenie, złożone z ludzi różnego i 
powołania, jak grono studentów. Nauczanie takie wy­
maga nietylko dokładnćj znajomości przedmiotu i pano­
wania owśj mistrzyni, nazwanćj logiką, która układa 
w głowie wszystko we właśeiwćm miejscu i wypowiada 
każdy szczegół w rozumnym związku, ale wymaga prócz 
tego chociaż cokolwiek wyobraźni, która zwykła nagi 
szkilet nauki ubierać w ciało wdziękiem życia ozdo­
bione. Lecz surowszy jeszcze zarzut, uczynimy panu 
Laskowskiemu, zarzut zaniedbania ojczystego jęzjka. 
Mówił po polsku ustawicznie się myląc, brakowało mu 
wyrazów mowy, któią się wyrażają uczeni Meyer i Sko­
bel; spadkowanie rzeczowników, użycie słów było błę­
dne. Przykre zrobiła na nas wrażenie sfrancuziała mo­
wa dra Laskowskiego. Jak tol? pan Gasztowt, tu uro­
dzony, tu wychowany, nauczający od lat wielu po fran­
cusku, dobrze po polsku wypowiedział rzecz swoję, 
a pan Laskowski, uczeń szkoły warszawskićj niedawno, 
bo od lat kilku w Paryżu przebywający, prosić musiał 
o pobłażanie publiczności za ciągłe mięszanie wyrazów 
francuskich! Nie ma pobłażania, bo go być nie może. 
Pielęgnowanie ojczystego języka tak w kraju jak n» 
obczyźnie jest obowiązkiem pierwszćj wagi, świętym, 
narodowym. Polakowi mówić źle po polsku — nie 
wolno!

W końcu powiedzmy, że pomimo poczynionych za­
rzutów za zasługę poczytujemy doktorowi Laskowskie­
mu, że nie naśladuje tych ze swoich kolegów medyków, 
którzy, obojętnością zarażeni, nie biorą udziału w życiu 
publieznćm polakiem, nie troszczą się o p:śmiennictwo 
i o prace polskie. Stoi on po nad nimi, bo obywatel­
skiego ducha w sobie nie wyziębił, i pracy, dla roda­
ków przeznaczonćj, od siebie nie odsunął. Jeżeli wy­
kład jego nie był jasnym i dobrze wypowiedzianym 
i spotyka się oto z krytyką, zrażać się nie powi­
nien. Spodziewamy się, że przy nauce i zdolnościach, 
jakie posiada doktor Laskowski, prędko się obezna 
z słownictwem lekarskićm polskićm i nie da już w przy­
szłości powodu do żadnćj skargi.

Wspomniel śmy o lekarzach polskich, którzy nie 
biorą udziału w życiu publieznćm polskićm. Pisząc te 
słowa, mieliśmy w myśli szczupłą liczbę członków bar­
dzo użytecznego Towarzystwa lekarzy polskich w Paryżu. 
We Francyi mieszka trzystu lekarzy Polaków a liczba 
członków Towarzystwa nie dochodzi kilku dziesiątków. 
Gdyby się skupiali, gdyby uczęszczali na posiedzenia i 
w jednym gronie pracowali, z doświadczenia ich ko­
rzystaliby rodacy, prace ich nie przepadałyby dla pi­
śmiennictwa lekarskiego polskiego, które w ostatnich 
latach w Warszawie wzmogło się w znakomite dzieła, 
i co najważniejsza, na swojćm lekarskićm stanowisku 
uczyniliby zadość chociaż w ten sposób patryotycznemu 
obowiązkowi. Ale, niestety, tak nie jestl Niemało jest 
pomiędzy nimi sławnych lekarzy piszących dzieła me­
dyczne. Prócz jednak kilka zacnych Polaków, co rnnićj 
dbali o sławę i o pieniądze, piszą po polsku, żaden z 
nieb, zdaje się, dla Polski nie pracuje. Wiemy, że pi­
sma we francuskim języku łatwićj nakładców znajdują,

że dają większy rozgłos ojczyźnie, nie obojętnćj ich imie- 
niowi polskiemu, nie obwiniamy ich więc za to, że pi­
szą w obcym języku, lecz wymagamy od nich, żeby albo 
sami przetłómaczyli, lub innym dali do przetłómaczenia 
na polski język swoje dzieła, Polak lekarz nigdy i ni­
gdzie nie powinien zapominać, że ma być lekarzem oby­
watelem, jak dr. Karól Marcinkowski. Ten, który nie 
dba o swój obywatelski polski charakter, rzadko bywa 
sumiennym, dobrym lekarzem, a zawsze jest złym czło­
wiekiem. Na liczbę trzystu lekarzy Polaków we Fran­
cyi, z których każdy ma się dobrze, a niektórzy posia­
dają już znaczne fortuuy, takich, coby czytali dzieła 
polskie, coby pisali po polsku, lub w inny sposób słu­
żyli matce ojczyźnie, jest niestety, nie wielu. Większość 
składa się z samolubów, którzy przestali być Polakami, 
nie zostali Francuzami, a za ojczyznę mają brzuch i 
kiesę swoję! Wyzuci z wszelkich narodowych obowiąz­
ków, zatuczeni w powodzeniu, zgorszą się, że ktoś im 
przerywa spokojne trawienie! Zostawmy więc ich w tłu­
szczu ich i — idźmy dalćj l

Drugim wykłądem, o którym zamierzyliśmy dzisiaj 
mówić, jest odczyt p. Michała Słomczewskiego: O rzą­
dzie w Polsce w porównaniu z rządami in­
nych krajów w Europie, wczoraj w sali „Grand 1 
Orient“ wypowiedziany. Ktokolwiek z literaturą i dzie- I 
jami nowszych czasów jest obeznany, ten przypomni so- I 
bie j). Słomczewskiego, jako autora artykułów w piśmie 1 
„Rok“, wydawanćm niegdyś w Poznaniu ppzez J. Mora- 
czewskiego i K. Libelta, oraz z pierwszego berlińskiego 
procesu Polaków. Należy on do liczby mężów 1846 
roku, którzy mają właściwy sobie tak w literaturze jak 
i w historyi naszćj chharakter. Pomimo, że odrębność 
tego charakteru mocno się zarysowała, nie czytaliśmy 
nigdzie jego opisu. I my tutaj nie podamy go czyttl 
nikom naszym, uczynimy to gdzie indzićj. Tu tylko po­
wiemy, że szliśmy na wykład wczorajszy podwójnie za­
ciekawieni. Raz dla tego, że jest to zawsze rzeczą 
wielkiego zajęcia słyszeć męża znanego z uczciwości, za­
służonego ojczyźnie, który po dwudziestu przeszło la­
tach milczenia i życia na ustroniu przemawia i wystę­
puje publicznie, powtóre, że wspomnienie niektórych 
pism p. Słomczewskiego kazało się nam spodziewać wy­
kładu może cokolwiek ciemnego ale gruntownego z wnio­
skami, wypowiedzianemi w sposób badający dla dzisiej­
szego społeczeństwa. Ale cóż mamy powiedzieć o speł­
nieniu naszych nadziei? Oto, że zawiodły nas one. 
Znaleźliśmy wprawdzie w p. Slomczewskim człowieka 
wzniósł)ch uczuć, nauczającego: że dla podniesienia oj­
czyzny „potrzebny jest heroizm, oparty na sumieniu 
i godności człowieka“; wołającego, abyśmy podnieśli 
godność osobistą do znaczenia religijnego; abyśmy „zo­
stali apostołami wiary powszechnćj, pielęgnowanćj przez 
wieki od ludów indyjsko-europejskich; abyśmy za godło 
wiary naszćj wzięli szerokie i bogate sumienie ludzkie 
i starali się zostać wyznawcami starćj zawsze i nowćj 
religii, którćj początkiem Bóg a końcem niezgłębiona 
wieczność“; abyśmy byli „robotnikami, pracującymi nad 
dobrem materyalnćm kraju naszego, lecz zarazem robo­
tnikami w winnicy pańskićj, miłującymi prawdę i po­

święcenie“; ale nie znaleźliśmy w nim umysłu twór­
czego. Wiadomości posiada mnóstwo, ale zaledwo z sobą 
związanych. Lekcya jego była to jak się mój sąsiad 
po gospodarsku wyraził „kasza erudycji.“ Porządku 
w szczegółach żadnego. Były one jak kamienie nagro­
madzone na budowę i porzucone na kupę, bo nie było 
mistrza, któryby wzniósł z nich budynek, zdolny do za­
mieszkania. Uczeni Polski, Czechii, Niemiec, Anglii, 
Francyi, Grecyi, Rzymu, Indyi dostarczali prelegentowi 
porównań, przykładów i opinii. Utworzyła się z tego 
bogata, strojna, ciężka, staromodna jakby suknia mate- 
ryalna, do którćj cytaty uczone, jedne drugie zbija­
jące, sprzeczne z sobą, kłócące się, jak łaty poprzy- 
szywano.

Zmysłu organicznego trudno się było w tćm wszyst­
kićm dopatrzeć, co tćm mocnićj raziło, że p. Słomcze- 
wski bardzo ostro skrytykował naszych historyków. Ża­
den go nie zadowolnił, żaden według niego prawdy nie 
powiedział. I Szajnocha nie wyszedł bez szwanku z ła­
źni krytycznćj prelegenta, Lelewelowi, Moraczewskiemu 
i Maciejowskiemu odmówił zmysłu historycznego a Mic­
kiewicza oskarżył, że szukał natchnień religijnych aż 
nad Wołgą. Jak ostatnia opinią jest fałszywą, tak tćż 
i sądy o historykach polskich były błędne. Miały one 
pozór głębokości spostrzeżenia, ąle w rzeczy samćj były 
lekkie i powierzchowne. Określenie wybitniejszych cech 
systematów politycznych, któtft. miały podać normę do 
ocenienia różnych form prawa publicznego, jako tćż przy­
toczenie główniejszych prżejść historyi politycznćj Eu­
ropy, nie uzasadniły bynajmnićj surowego sądu autora 
o Polsce a słuchaczom w niczćm nie ułatwiły wyrobie­
nia sobie wszechstronnego poglądu.

Prelegent instytucji polskich i ducha dziejów pol­
skich dobrze nie zna, nie może ich tćż pomimo swojćj 
uczoności dobrze ocenić. „Złota wolność, powiada, po­
stawiła szlachcica polskiego niżćj prawie stanu na­
tury (11), gdyż, straciwszy raz uczucie rodowe, nie umiał 
go zastąpić miłością ojczyzny i obowiązkiem politycznym. 
Wolność, pojęta w sposób czysto materyalny i negacyjny 
w koniecznych swych następstwach, doprowadzić musi do 
tego, iż człowiek straci sumienie i idzie tylko za po­
budkami swego temperamentu i chwilowych kaprysów.“ 
Pan Słomczewski w niczćm nie usprawiedliwia swojego 
sądu o Polsce. Nie dość bowiem jest powiedzieć, że 
szlachta polska była anarchiczną, potrzeba było scha­
rakteryzować szczegółowićj, niż to uczynił, owę anar­
chią. Tymczasem innych dowodów anarchii umysłu pol­
skiego nad swój wykład, który był prawdziwą anarchią 
i jak wszystkie utwory ludzi epoki 1846 r. negacyą, nie 
postawił. O rządzie polskim, o którym miał mówić, 
nie powiedział ani słowa, nie opisał tćż polskich insty­
tucji, które przecież tysiąc lat utrzymywały państwo 
polskie, chwałą i potęgą naród okryły, więc były coś 
warte. Potępił wszystko ryczałtem i dogmata złój hi- 
storycznćj szkoły stawiał, gdzie potrzeba było rozu­
mować.

Prelegent, uważając publiczność jakby za sędziów 
przysięgłych, wziął na siebie rolę prokuratora i oska- 

, rżał Polskę na podobieństwo tych urzędników, którzy
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rych rozpoznaniu nie ulegają ani sprawy polityczne ani 
prasowe? Chyba obawiają się, aby na tćm nie ucier­
pieli działacze nasi, którzy często z prawem kryminal- 
nćm w nieprzyjemne wchodzą zetknięcie.

Znów w naszój prowincyi wystawiono siedmdziesiąt 
cztery majątki na przymusową sprzedaż. Z tych jede­
naście ulegających przymusowćj sprzedaży w moc ukazu 
z dnia 22 grudnia 1866 roku, a sześćdziesiąt trzy za długi. 
Ta ostatnia cyfra jest skutkiem gospodarstwa moskiew­
skiego. Rzadko kto jest w stanie zapłacić dług, każdy 
zaledwie ma tyle, że gospodarstwo ladajako prowadzić 
i zaledwie wyżyć może. Z pierwszych sprzedano ośm 
majątków — wstrzymano sprzedaż na rozkaz guberna­
tora dwóch majątków, a pozostał do sprzedania jeden. 
Z wystawionych za długi na sprzedaż — sprzedano dwa­
dzieścia siedm; wstrzymano trzynastu sprzedaż, a pozo­
stało do sprzedaży dwadzieścia trzy. Wszystkie majątki 
zakupili po większćj części czynownicy. Naturalnie, pa­
nowie ci kupna tego dopełnili na pół darmo. Coraz więc 
więcćj majątków naszych, na zasadzie owego prawa ra­
bunek nakazującego, przechodzi w ręce Moskali. Kon- 
trybucye zaś, z powodu zmniejszenia się majątków w rę­
ku naszym, padają z tą większą siłą na pozostałe ma­
jątki i do ruiny je doprowadzają, a tćm samóm co 
dzień są bliższemi sprzedaży z publicznćj licytacyi za 
długi.

Pisałem wam poprzednio, iż nakazano wprowadzić 
do naszego kościoła i wszystkich innych wyznań język 
moskiewski. Wiadomość tę muszę sprostować, choć 
w rzeczy samćj sprostowanie to jest w obec postano­
wienia, w tym względzie zapadłego, prawie zbyteczne. 
Zapewniają bowiem, iż rząd podobnego nakazu nie wy­
dał, jedynie pozwolił tym duchownym używać w kościele 
języka moskiewskiego, którzy posługiwać nim się zechcą. 
Wszystko to sztuki moskiewskie. Wiedzą oni dobrze, że 
takie pozwolenie jest równoważne nakazowi. Znajdą się 
znów Paniutyny i Borejszę, którzy z całą zaciętością 
zmuszać będą duchowieństwo do posługiwania się języ­
kiem moskiewskim. W ślad za tćm postanowieniem po­
sypią się niby dobrowolne prośby o pozwolenie używa­
nia języka moskiewskiego. Wszystko to znane rzeczy 
i nikt z nas nie jest da tyle dobrodusznym, żeby na po­
dobne blichtry dał się złapać. Powtarzam więc, że jak­
kolwiek prawo to, czy postanowienie, jest innćm od tego, 
o jakićm wam pisałem w poprzednićj korespondencyi, 
w gruncie wszakże jest jednćm i tćm samćm. Stanie- 
wscy i Żylińscy i tuti fruti — będą mieć szerokie pole 
do popisu 1 Wiecie zapewne, jak Moskale protegują i po­
pierają oświatę ludową. Otóż najlepszym dowodem tego 
poparcia jest to, że w świeżym poborze do wojska, 
wzięto kilku nauczycieli szkółek ludowych w rekruty. 
Również i elewi szkoły Mołodeczny, która, jak wiadomo, 
wychowuje przyszłych nauczycieli szkółek ludowych, nie 
są wolni od służby wojskowćj. I z nićj kilku wzięto 
do wojska. A przecież szkoła ta znajduje się pod szcze­
gólną protekcyą carewicza. Jedynie tylko przybłędy 
Moskale, którzy tu pełnią obowiązki nauczycieli ludo­
wych szkółek, wyjęci są z pod tego prawa. Moskwa 
dla swych dzieci, choć te dzieci Bą prawdziwymi ladaco, 
nader jest łaskawą.

Na Żmudzi jeszcze okropny głód i nędza panuje. 
Z tego powodu Żydzi ogromnemi partyami emigrują nad 
Don, ku czemu rząd robi im wszelkie ułatwienia. Już 
jedna partya, składająca się z kilkudziesięciu osób, tam 
się przeniosła. A propos Żydów przytoczyć wam mu­
szę świeży wypadek, jaki tam miał miejsce. Jedna ży­
dówka w Kownie rozkochała się szalenie w Moskalu. 
Gwoli tćj miłości, ponieważ kochanek przyrzekł się z nią 
ożenić, postanowiła przejść na prawosławie i dla tego, 
porzuciwszy dom rodzicielski, udała się do jednego z tam­
tejszych popów, aby ją do chrztu przygotował. Tymcza­
sem księżna Oboleńska, żona naczelnika cywilnego gu- 
bernii kowieńskićj, zapragnęła widzieć tę młodą Esterkę. 
Od popa więc prowadzono ją do domu gubernatowćj, 
ale w drodze żydzi napadli na straż, zbili ją potężnie,

bez dowodów orzekają o winie. Nie mniema on, aby 
Polska niezdolną była do bytu politycznego, bo przy- 
znaje, że posiadała znaczne zasoby do rozwinięcia poli­
tycznego, ale nikt nie umiał ich wprowadzić w pewien 
związek organiczny. „Monarchia tylko silna, szanująca 
zwyczaje i urządzenia miejscowe, mogła była absoluty­
zmem albo pewnego rodzaju rządem konstytucyjnym 
zorganizować żywioły narodowe, krążące luźnie i chao­
tycznie, a przez to nadać im więcćj spójni i potęgi.“ Na 
taką monarchią nie zdobyliśmy się i ztąd ów twardy wyrok 
o narodzie, który dla tego jest niesprawiedliwym, że 
jest bezwzględnym. Apelacya od niego do wyższćj in- 
stancyi, gdzie sprawiedliwość nie jest odmierzana według 
doktrynerskich formułek, których się prelegent nie po­
zbył, inny byłaby mu wyrok podyktowała. Tam zna­
lazłby balsam na rozdartą ranę i przekonałby się, że 
Bóg inaczćj sądzi i prowadzi narody, niż filozofowie nie­
mieccy, którzy jak dla myśli tak dla narodów powynaj- 
dywali ciasne kategorye, w jakich się życie nigdy nie 
rozwijało i nigdy rozwijać nie będzie.

Paryż, 4 marca 1870 r.
Aguton dille»'.

Literatura zagraniczna,
(Tamten (L’autre). Komedy a w 4 aktach z prologiem przez pa­

nią Georges Sand.)
Miłosierdzie! By dać światu tę wielką lekcją mo­

ralności (moralności, bo moralność bez miłosier­
dzia jest jak wiara bez uczynków), wystarczyło 
Chrystusowi, jak powiada pismo, nachylić się ku ziemi 
i palcem, na kurząwie co zanieczyszczała świątyni po­
dłogę, napisać proste te słowa ; „Kto z was bez grze­
chu, niechaj pierwszy rzuci kamieni“ — Słowa 
te, przez Chrystusa na piasku skreślone, wryły się w gra­
nit ludzkićj pamięci i nic ich już ztamtąd wymazać 
nie zdoła.

Pani Georges Sand, jeśliśmy ją dobrze zrozumieli, 
chciała pójść nieco dalćj, aniżeli Chrystus; nic więc dzi­
wnego, że zamiast kilku słów, potrzebowała czterech 
aktów i to jeszcze z prologiem 1 i że to nawet jćj nie 
wystarczyło...

Nie tak to łatwo poprąwiać Chrystusa!
Chrystus, gdy od śmierci uwolnił grzesznicę, nic 

nie żądał dla nićj, oprócz przebaczenia ludzi równie 
jak i ona ułomnych; jćj zaś samćj rzekł: „Idź a nie 
grzesz więcćj!1 Magdalena zrozumiała ducha słów Chry­
stusowych i uczyniła więcćj, aniżeli wymagała litera te­
go rozkazu: poszła na pokutę.

Pani Georges Sand nie przebaczenia i pokuty żąda 
dla cudzołożnego ojca swojego utworu. Czci dlań, sza­
cunku, miłości, domowego szczęścia domaga się ten 66 
letni niewieści reformator; wszyskiego tego; jednćm sło­
wem, co jest nagrodą i ukoronowaniem cnotliwego ży­
wota najzacniejszego z pomiędzy patryarchów.

— ,Z dwóch ojców — wykrzykuje bohater w usta, 
którego autorka widocznie całą obronę swojćj nauki

a żydówkę porwali i uwieźli. Wszelkie starania wykry­
cia jćj miejsca pobytu bezskuteczne. Czyn ten okropnie 
skonsternował Muskali; przedstawiają go za czyn bun­
towniczy, w skutek którego kilkunastu żydów uwięzili.

Jeszcze o mirowych sądach tn muszę dodać, że 
w obec bliskiego ich zaprowadzenia zwożą już z sądów 
powiatowych archiwa do miast gubernialuych. Ile w tćm 
przewożeniu poginie akt i dokumentów, przewidzieć ła­
two. Mirowi sędziowie brać będą rocznćj pensyi tylko 
po dwa tysiące sześć rubli. Dobroczynny rząd wcale 
naszych kieszeni nie żałuje. Jednocześnie podobne sądy 
i w podobnych, jak wyżćj pisałem, ramach, mają być za­
prowadzone i w prowincyacb ruskich czyli tak zwanym 
ofieyalnie południowo-zachodnim kraju. I tam pokazuje 
się, żywioł miejscowy nie jest zbyt silnym, skoro rząd 
uważa za stósowne i tam w homeopatycznych lamach je 
zaprowadzić. Wszystkie więc kłamstwa o moskwicizmie 
tych prowincyi, w obec tych wynurzeń z powodu re­
formy sądowćj wydatuieją jeszcze tćm więcćj. I w tyeh 
prowincyach pocjobuie, jak w całćj Polsce, rząd może li- 
czyć jedynie na czynowników i sołdatów — z resztą I 
wszystko niepewne.

W kijowskićj gubernii, w miasterczku Powołocze, 
włościanin nazwiskiem Pawliczuk, podczas wieczorni 
(nieszporów) wszedł do cerkwi i tam odprawiającemu 
nabożeństwo popowi zdarł ryzę (suknią duchowną) i po­
bił go. Moskale pomawiają go o chorobę umysłową 
choć podobne wypadki dość często się przytrafiają. Tak 
u nas, jak i na Rusi, kościół prawosławny zamierza za- 
stósowaó zasadę wyborczą do urzędów kościelnych a mia­
nowicie dziekani mają być wybierani. Nie sądzimy, by 
przez to moralność zyskać miała. Tylko inne wycho­
wanie i na innych zasadach oparte wykształcenie może 
podnieść duchowieństwo moskiewskie.

Mrozy znacznie zwolniały, śniegi są wszakże jesz­
cze ogromne, tak że z powodu uich komunikacj a jest zna­
cznie utrudniona.

Lwów, 9 marca.
(Proces p. Dobrzan s ki ego przeciw Dziennikowi Bełskiemu) 

(Ciąg dalszy.)
(T) Nim przystąpię do zdania sprawy z wczoraj­

szych rozpraw, donieść muszę przedewszystkićm na u- 
spokojenie czytelników, że nareszcie dziś już proces ten . 
zakończony został, a to wyrokiem, jaki w listach mycb, r 
sprawie tćj poświęconych, przewidywałem. Oto dziś w po- 1 
łudnie, po trzygodzinnćj naradzie, orzekli sędziowie przy- i 
sięgli większością jedenastu głosów przeciw 
jednemu, że pp. Jau Lam i Henryk Rewakowicz 
są „winnymi“ obrazy honoru p. Jana Dobrzań­
skiego, a to przez ogłoszenie artykułu w Dzienniku 
Polskim, w którym mu zarzucają „przedajność.“ Co 
do artykułu pierwszego, w którym jeti zarzut, że Gaz. 
Nar. otrzymywała wsparcie z funduszu subwencyjnego, 
uznani zostali obżałowani niewinnymi. Jaką karę wy­
mierzy teraz c. k. rząd, dowiemy się o godzinie 6 wie­
czór, gdyż na tę godzinę zapowiedziano ogłoszenie o- 
statecznego wyroku; tutaj nadmienię tylko, że za­
stępca strony skarżącćj dr. Wolski żądał jak najsurow­
szego ukarania p. Lama, wnosząc karę więzienia od 
sześciu miesięcy do roku, bo co do p. Rewakowicza 
okazał się p. zastępca łaskawszym, wnosząc ze względu 
na liczne okoliczności łagodzące, o wymiar kary jak naj- 
mniejszćj.

Co do rozpraw wczorajszych, były one o tyle zaj­
mujące, o ile zajmującą była mowa obrońcy obżałowa- 
nych dra Jekelesa, który istotnie po mistrzowsku ze 
swego trudnego zadania się wywiązał. Godnćm jest 
uwagi stanowisko, jakie każda ze stron walczących za­
jęła, bo każda na niewłaściwćm stała stanowisku. Skar- 

i żący stał w obec sądu jako winowajca tłómaczący się 
i plączący, zastępca jego prawny apelował głównie do 
uczucia sędziów i prosił ich o miłosierdzie, o litość dla 
swego klienta. Obżałowani zaś występują wyzywająco, 
z ironią odpowiadają na stawione sobie zapytania, źar-

włożyła — któryż jest godniejszym szacunku i miłości 
swych dzieci: czy ten, który jakkolwiek go nuptiae 
attestant, przez cały ciąg swojego życia, o dziecią- 
ciu ni matce nie myślał, włócząc się z awanturnicami 
po obu ziemi pół-kuiacb? czy ten co młodość, talent, 
siły swe wszystkie poświęcił dla zabezpieczenia córce 
posagu ; co przez miłość dla nićj widywać jćj nawet nie 
mogąc i przez pamięć dla matki jćj zmarłćj, nie znał 
już innćj na ziemi miłości?“

Zapewne, że lepićj zrobił „tamten l’autre““ (cu- 
dzołożny, którego córka nawet imieniem ojca nazwać 
nie chce),“ że myślał o dziecku, któremu dał żywotnie- 
szczęśliwy, aniżeli gdyby był, jak tylu innych, dopełniając 
miary swćj niesumienności, usunął zarazem ze serca i z pa­
mięci owoc swego zapomnienia; to jest właśnie z jego 
strony, co mu jedna przebaczenie: ale nad przebaczenie, 
cóż mu się może więcćj należeć?... Chyba trochę współ­
czucia od miłosiernych łudzi! Bo biedny, izeczywiście 
biedny, nieszczęśliwy ojciec, swą miłość ojcowską, jak 
zbrodnią, która jćj dała początek, ukrywać zmuszony... 
nawet przed swą córką jedynaczką, jedynym uczuć przed­
miotem I...

Przebaczenie, współczuciel szacunek i 
w przyszłćm życiu, chwała świętości! jeśli na nie 
jak niegdyś Magdalena, wielkością swćj pokuty, zasłu­
żyć potrafi — ale nie rodzinne w spłeczeństwie 
prawa! Ojciec w oczach miłosiernego Boga, ojciec 
w obec natury, obcym musi pozostać własnemu dzie­
cięciu w obec społeczeństwa, — bo społeczeństwo 
oprócz miłosierdzia ma i inne jeszcze obowiązki, a prze, 
dewszystkićm obowiązek własnego zachowania 
A cóżby się stało ze społeczeństwem, gdyby rodzina 
z podstaw wywróconą została?!

Wprawdzie pani Georges Sand inaczćj rozumie spo­
łeczeństwo. Pani Georges Sand jest indywidualist­
ką. W jćj oczach, społeczeństwo ma być gmachem zbu­
dowanym — nie z drobnych cegiełek, jakiemi są ro­
dziny, spojone wewnątrz silnie miłością, jak pod prasą, 
wzmocnione naciskiem obyczajowego prawa. Indywi­
dualistów francuskich (których jest cała szkoła) gmach 
społeczny usypany z piasku, osobników, niczćm pomiędzy 
sobą niezwiązanych bliżćj. Czy gmach taki może być 
trwałym? —/ó to się indywidualiści nie troszcząI. Dość 
im, że taka teorya dogadza dzisiejszym ich namiętno­
ściom a zachciankom...

To tćż surowo oskarża pani Georges Sand dzisiej­
sze społeczeństwo. Oskarża ona je głównie o hipo- 
kryzyą: „II faudra bien en arriver à choisir entre 
pardonner et protéger (potrzeba będzie raz skoń­
czyć na wybraniu pomiędzy przebaczeniem złego 
a protegowaniem go).“ Pani Georges Sand zarzuca 
dnisiejszemu społeczeństwu, że cudzołożnym stósunkom 
między ludźmi nie tylko pobłaża, ale że je nawet pro­
teguje — dopóki nie dojdzie do skandalu; a później 
dopiero mści się bez litości nad ofiarami własnego ze­
psucia. W tym punkcie, do tych odnośnie zarzutów, 
trudno nie przyznać autorce słuszności. Społeczeństwo 
dzisiejsze postępuje sobie w tym względzie kubek w ku­
bek jak moskiewscy oficerowie. W armii moskiewskićj jest

tują sobie ze skarżyciela i jego zastępcy, a ich obrońca 
apeluje tylko do sprawiedliwości sędziów, starając się 
argumentami ich przekonać, że jego klienci nie są win­
nymi przestępstwa obrazy honoru przez Bkarżących im 
zarzuconego.

Tak stanąwszy na realnćm stanowisku i wytykając 
mimochodem zastępcy skarżyciela, że tenże zupełnie nie 
właściwie wpada w patos, starał się dr. Jekeles wyka­
zać, że w inkryminowanych artykułach nie ma obrazy 
honoru a powtóre, że obżałowani, jeżeliby nawet uznano 
w artykułach inkryminowanych przestępstwo obrazy czci 
p. Dobrzańskiego, nie mogą być uznani winnymi, ponie­
waż, zdaniem jego, przeprowadzali oni dowód prawdy, 
przjczćm oczywiście usiłował wykazać, że „przedajność“ 
p. Dobrzańskiego, tudzież zarzut, „iż stał na żołdzie 
wszystkich koteryi politycznjch i spółek banków itd.“ 
zostały udowodnione. Dr. Jekeles mówi bardzo zwięźle, 
treściwie i z nadzwyczajną loiką.

Replika dra Wolskiego trwała znowu cztery godzi­
ny, a ponieważ mówca zbyt często jedno i to samo po­
wtarzał, narażał się na to, że go przewodniczący kilka­
krotnie wzywał, aby się ściśle rzeczy trzymał i jak naj- 
bardzićj przemówienie swe skrócić się starał.

Nastąpiła krótka replika obrońcy obżałowanych a 
w końcu otrzymali jeszcze ostatni głos pp. obżałowani: 
Rewakowicz i Lam, po czćm posiedzenie zamknięto, od­
raczając do dziś sformułowanie i przedłożenie pytań ła­
wie przysięgłych.

Być może, że jeszcze jutro zdam sprawę o prze­
mówieniach ostatnich obu obżałowanych, dziś kończę 
moje sprawozdanie krótką o nich i o całym procesie 
uwagą.

Jak wytoczeniem tak i przebiegiem całego procesu 
gorszyłem się a niesmak ztąd pochodzący musiał się 
w listach mych przebijać. Mimo to, starałem się jak 
zwykle traktować rzecz o ile możności przedmiotowo, 
lecz tak, aby wrażenie, jakie obecni w sądzie słuchacze 
z sali wynosili, udzielało się choć w części także czy­
telnikom mych sprawozdań. Ztąd wypływać musiało, że, 
nie mogąc w dosłownćm brzmieniu podawać wszystkich 
przemówień stron działających, były moje sprawozdania 
raz stronę skarżącą, raz stronę oskarżoną w korzyst- 
niejszćm stawiające świetle. Nie moja w tćm, ale sa­
mego toku rozprawy, samych stron działających wina 
lub zasługa. Były dni w tym olbrzymim procesie, w 
których bezpareyalni słuchacze stawali po stronie pana 
Lama, były znowu dnie, w których bezwarunkowo p. Do­
brzańskiego bronili. Wszystko to musiało i powinno 
było odbijać się w mych korespondencyach, które nie 
stenograficzne protokóły, lecz o ile możności treściwe 
zawierać tylko mogą sprawozdania. Stanowisko moje, 
zaznaczyłem bardzo wyraźnie w moim pierwszym liście, 
w którym wyraziłem przekonanie, że p. Dobrzański pro­
ces wygrać musi, że go wygrać powinien, ze względu 
na stanowisko, jakie od lat 20 kilku w kraju i w dzien­
nikarstwie polskićm zajmuje. Życzeniu temu stało się 
na szczęście zadość; mówię na szczęście, bo klęska jego 
nie tylao jego samego byłaby dotknęła.

Tych słów kilka w odpowiedzi tym przyjaciołom p. 
D., którzy mu doradzili wytoczenie procesu, i którzyby 
radzi, aby każdy ich zdanie o tym procesie podzielał, 
by rzeczy po właściwćm nazwisku nie nazywał, by z tych 
lub owych względów czarne nazywał białćm a białe 
czarnćm. „Amicus Plato sed magis amica ve- 
ritas.“

P. S. Wracam ze sądu, gdzie właśnie wyrok ogło­
szono. Wśród panującćj ciszy i wytężonćj uwagi, ogła­
sza przewodniczący radzca Uhle, któremu jeszcze raz 
na tćm miejscu przyznać muszę, że z nadzwyczajnym 
taktem proces cały prowadził, iż c. k. sąd w sprawach 
karnych itd. skazuje pp. Henryka Rewakowicza i J. 
Lama za wykroczenie prasowe przeciw czci p. Dobrzań­
skiego na dwutygodniowy areszt i zwrot kosztów 
postępowania sądowego. Ustawa przepisuje wprawdzie 
karę od 6 miesięcy do roku, z uwagi jednak, że życie

regułą bez wyjątku, że żołnierze kradną — przepraszam, 
jest wyjątek i to dość częsty: stanowią go biedni żoł­
nierze z Polski zagnani... Jest jednak w moskiewskićm 
wojsku regułą, że żołnierze kradną — bardzo często 
z rozkazu własnych oficerów, którzy również kradną — 
tylko, że na szerszą skalę. Ciż oficerowie, natu­
ralnie, skoro sami ze złodziejstwa tego ciągną zyski, 
nie tylko na nie pobłażliwćm patrzą okiem, ale nawet 
je protegują, o ile im to bez skompromitowania sa­
mych siebie możebne. Jest wszelako w moskiewskićm 
wojsku i na złodziejstwo granica; a grawcą tą jak 
i w społeczeństwie co do innych grzechów: skandal. 
Biada żołnierzowi, co się na złodziejstwie da złapać 1 
Taki niewątpliwie pod pałkami (pod kijami) zginie 1 
Nigdzie tak surowo nie karzą złodziejstwa, jak w moskie­
wskićm wojsku 1... Bo przykazanie moralne tam wyra­
źne: „Waruj no łówko (kradnij, ale zgrabnie)]“ 
Tak zupełnie i w społeczeństwie naszćm pod wzglądem, 
który panią Sand obchodzi: „Gwałć prawa rodzinne — 
rnówi ono do Lowelasa — nastawaj na honor i spokój 
ojców a mężów; jak złodzićj zakradaj się w nocy pod 
dach, co ci nieraz gościnnćj użyczał ochrony ; zdradzaj 
przyjaciela, co ci wczoraj jeszcze dłoń otwartą przecią­
gał... wszystko to wolno tobie, byłeś się nie dał złapać, 
wygonić ze wstydem; byłeś w razie potrzeby wszystkiego 
zgrabnie wyprzeć się umiał.. Lecz jeśliś łotrem i nik­
czemnikiem tylko na wpół, jeśli, popełniwszy zły uczy­
nek, doznajesz potćm wyrzutów sumienia; jeśli zdrady 
twćj lub podejścia wydawszy owoc wyrzec go się nie 
masz siły, jak tylu innych podlejszych od ciebie: biada 
ci, biadał stokroć biada! Potępionyś, zginionyś na 
wieki, boś ani dobrym, ani złym nie umiał być na świe- 
ciel A zaś na świecie potrzeba być albo dobrym, albo 
złymi Nijakim, pośrednim być nie można! Samo pi­
smo powiada: „„Bądźcie gorący albo zimnil ale nie 
bądźcie letni (św. Paweł)!““ ,

Tak potępia nawet pismo św. cnoty połowi) 
czne. Społeczeństwo, z innego patrząc stauowiska, po­
tępią połowiczne zbrodnie: «Pas de demi-scé­
lérat! pas/ de demi-voleurl pas de demi-bri- 
gandl... Jeśli kraść to już ną wielką skalę: jak gieł­
dowi spekulanciI jeśli rozbijać to już: jak Aleksander 
WielkiI... Biada temu, niepowetowana biada! kto się 
na drodze swćj zawahali złćj czy dobrćj..i zginie 1 Trza 
być albo bezczelnym, albo świętymi Albo niepo­
kalanym bez zmazy, albo już zatwardziałym do 
końca. Usque ad fineml... Taka jest moralność 
świata; z tym dodatkiem, że bezczelnemu i zatwardzia­
łemu zawsze na nim lepićj, aniżeli świętym i niepoka­
lanym, bo ci wraz z Chrystusem giną na krzyżachl,..

Przeciw tćj pobłażliwości społecznćj dla zbrodnia­
rzy skończonych, a nie przebłaganćj surowości onegoż 
dla powracających na dobrą drogę słusznie pani Geor­
ges Sand powstaje; ale to nie usprawiedliwia jeszcze 
bynajmnićj jćj pretensyi do ubóstwiania pół-Katonów; 
to nie upoważnia jćj wcale do walenia murów społe­
cznych dla otwarcia im drogi... Niech zawrócą wstecz 
smutni i z pospuszczanemi głowami, jak cofającym się 
przystało. Niech się cofają, dopóki nie staną na miej-

dotychczasowe obżałowanych było zupełnie nienaganne, 
z uwagi, że sami do winy się przyznali, z uwagi wre­
szcie, że p. Dobrzański ciągłćm atakowaniem obżało­
wanych rozdrażnił tychże i dał niejako powód do arty­
kułu inkryminowanego, wymierzył sąd karę niższą od 
przepisanćj ustawą.

Dr. Jekeles żąda gło3u i oświadcza imieniem ob­
żałowanych, że przeciw wyrokowi zgłasza zażalenie do 
sądu kasacyjnego, żądając unieważnienia wyroku.

Dr. Wolski oświadcza imieniem klienta swego, 
że, jakkolwiek zapowiedział był ewentualny rekurs (czyż 
i pan Wolski obawiał się wyroku uniewinniającego ob­
żałowanych), jest z zapadłego wyroku zadowolniony.

Po załatwieniu tćj sprawy głównćj zabrał jeszcze 
głos przewodniczący w sprawie dra Wolskiego. Podczas 
toku rozprawy, jak to wspomniałem, posuwał się sza­
nowny zastępca skarżyciela w wycieczkach swych prze­
ciw obżałowanemu panu Lamowi tak daleko,'że tenże 
zażądał dyscyplinarnego ukarania pana Wolskiego. Owoż 
z tego powodu sąd orzekł a przewodniczący ogłosił, że 
„panu zastępcy z powodu jego niewłaściwego postępo­
wania podczas rozprawy udziela sąd niniejszćm na­
ganę.“

Na tćm skończył się po czternastodniowćj rozpra­
wie gorszący ten proces w sądzie tutejszym, walka je­
dnak nie ustała, toczyć się ona będzie dalćj, a jak 
z zapowiedzi dra Jekelesa dowiedzieliśmy się, wytoczyć 
się ma jeszcze ten sam proces w Wiedniu w obec sądu 
kasacyjnego, który ma orzec, czy proces formalnie zo­
stał przeprowadzony i czy wyrokowi ze względów for­
malnych nic zarzucić nie można.
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ileLwów, 10 marca.
(Biskup Kuziemski. — Naród ruski prosić ma cesarza i mini 
sterstwo, by tylko ks:ędza Kuziemskiego mianowano metropolitą' pkl 
— Bankiet dla ks. b skupa. — Goście rosyjscy spodziewani. — og

Konskrypcya). ¡s|,
(3) Ksiądz biskup Kuziemski odjechał ze swym ka- ąg 

pelanem księdzem Hoczowskim napowrót do Lublina, lec 
Od zamiaru udania się do Wiednia odstąpił. Osobiste yb 
staranie się w Wiedniu o tron władyki we Lwowie u-1 ati 
znano za zbyteczne. Inny zostanie użyty środek. Oto ięl 
mają być zbierane podpisy na dwa adresy, na adres do 
cesarza i na adres do ministra wyznań Stremayera. sąt 
Adresy te mają zawierać prośbę „narodu ruskiego“ o za- :ią 
mianowanie księdza Kuziemskiego metropolitą we Lwo- ik 
wie a księdza Szaszkiewicza biskupem w Przemyślu, ytj 
Petycye te mają być podpisywane i w dyecezyi lwowskićj Bt( 
i przemyślskićj i wysłane do Wiednia z pominięciem eh 
konsystorzy. W Besidzie ruskićj wyprawiono ucztę na »ż< 
cześć biskupa Kuziemskiego. id;

Partya ruska spodziewa się tu bardzo miłych go-
ści. Znana księżna Szeryniew, literatka, kuzyna Kat- 
kowa, przybędzie tu na wiosnę. Obecnie bawi ta dama eł 
w Pradze. Przybędzie tu pod pozorem studyowania yc 
gadek i pieśni ludowych. Wiadomo, jakie rządowi ro 
syjskiemu płeć piękna zwykle oddaje usługi ważne. Da- ar 
ma ta spodziewana ta jest na wiosnę. Zabawić ma be 
kilka miesięcy.

Przybędzie tu także znany pan Hilferding. Ma on 
także tylko studya tu robić lingwistyczne. Partya ru­
ska ma jednak nadzieję, że miły gość stale tu osiędzie. 
Mniema ona i mówi sobie na ueho, że Hilferding bę­
dzie tu konsulem rosyjskim. Był on dawnićj konsulem 
w Serajewie podobno. Usiłowania Rosyi względem utwo­
rzenia konsulatu we Lwowie nie ustają. Nadzieje par- 
tyi ruskićj rosną. Chwilowo były one tak wielkie, że 
już oglądano się za odpowiednim dla urzędowego reprć- 
zentanta caratu lokalem.

Rezultat dokonanego spisu ludności miasta Lwowa 
jest już wiadomy. Stała ludność miasta naszego wy­
nosi według obliczenia najnowszego 88,061 osób. W prze­
ciągu więc ostatnich lat 12 pomnożyła się ludność sto­
licy o 14,291 osób.
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scu ostatecznćj pokuty, gdzie im zamieszkać już do 
końca, jak uczyniła Magdalena. Trudno dla nich po­
święcać społeczeństwa, jakkolwiek jeszcze wadliwe. Spo­
łeczeństwo doskonali się powoli, a byt jego pierwszćj 
jest wagi. Salus populi suprema lexl

Do pokutujących, gdy gorzko plączą, schodzi cza­
sami Bóg: szczęśliwsi oni zatćm od niejednego, co ni­
gdy nie grzeszył. Oddajmy ich miłosierdziu Bożemu, 
á niesprawiedliwości im nie będzie!... Justitia apud 
Deurn est misericordia!

Ale pani Georges Sand chciałaby z miłosierdzia 
ludzkiego uczynić narzędzie wszech rozwiązującćj pobła­
żliwości; ale co mówię 1 Pani Georges Sand do tego 
stopnia w miłosiedziu swćtn dalćj idzie niż Chrystus, 
że pragnęłaby widzieć narody wyznaczające premia za­
chęty dla nawróconych Magdalen płci obojga. Chciałby 
nasz autor widzieć społeczeństwa nasze budujące dla 
pokutujących Lowelasów pałace z gruzów domostw ro­
dzinnych, które powalił ich szał. Do takich to się do­
chodzi ostateczności, gdy się chce być miłosierniejszym 
niż Chrystus. A to jest choroba dzisiejszego wieku 
w niejednym obozie, a także i postępowych morali­
stów francuzkicb, rodzoniuteńkich braci nieprzebła- 
ganych (les irreconciliables), którzy przez miłość dla 
ludu walą również społeczeństwo... Pytanie, pod jakim 
dachem temuż ludowi obiecaną zastawią ueztg?...

Nie udało się pani Georges Sand poprawić Chry­
stusa, pomimo niezaprzeczonćj jeszGze potęgi 66letniego 
jćj talentu. Pani Georges Sand, jak świadczy własny 
jćj autograf u spodu jćj portretów, rozdanych aktorom 
Odeonu, co sztukę tę grają, urodziła się w roku 1804. 
Potężna to snąć była epoka, co tak dziwnie niezłomne 
wydawała geniusze. Moc i siła, co wieją z tego no­
wego utworu pani Georges Sand, przechodzą o wiele 
olbrzymie do dziś dnia jeszcze usiłowania Wiktora Hugo. 
Ten ostatni jako artysta o wiele więcćj się od pani G. 

iSand postarzał. Tu wdzięk, świeżość uczucia i umysłu, 
jakkolwiek po fałszywój kroczących drodze, jakby jesz­
cze majowe; a język jak potok u źródła, kryształowy, 
niezmącony, czysty jak łza. Jak musi działać na Fran­
cuzów, niech służy dowodem, że cudzoziemca jak ja 
niepojętą napawał rozkoszą. „Pas un solé cisme 1“ 
wykrzykiwali z rozpaczą około mnie zoile francuzcy, 
przybyli tapa umyślnie dla szukania dziury w obrazie.

Żałuję, że nie mając pod ręką tekstu, który jesz­
cze z druku nie wyszedł, nie mogę wam przytoczyć bo­
daj kilku dziwnćj piękności ustępów. Treści nie podaję, 
ho mam nienawiść do wszelkich szkieletów.

Uwagi zaś te wam przesyłam, by jak najprędzćj 
wywołać polskiego tłómaczą. lakowego z pewnością 
nie zabraknie, skoro jest rzeczą oczywistą, że tendeneya 
dzieła jest niemoralną i niezdrową... Niech więc 
przybywa I...

Paryż, dnia 2 marca 1870 r.
M. P.
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Wiedeń, 10 marca.

wniosku p. Patrino, będącego w związku z rezolucją gali- 
dego sejmu. —Kwestyą rezołucyjna.—Wniosek Kechbauera,

tyczący się autonomii Galicyi).
9 Wniosek pana Petriny posła do rady państwa 
ukowiny był pod pewnym względem w związku ze 
wą rezolucyjną galicyjskiego sejmu; żądał bowiem 
ino, żeby wszystkie kraje nie węgierskie Austryi 

cstytuowane zostały na podstawie galicyjskiej 
lucyi, wniesionćj do izby przez posła Grochol- 
gO.
Pisałem w swoim czasie, dla czego wniosek ten 

, doznał poparcia ze strony delegacyi galicyjskiej.
Dziś dodam tylko, że wnioskodawca sam przyznał, 

tywując swoje przedłożenie, że nie ma żadnćj ua- 
ei, by odesłano jego wniosek do komisyi rezolucyj- 
, Przekonał się bowiem, że posłowie innych krajów 
;o to: obu Austryi, Styryi, Koryntyi, Szląska, posło- 
j niemieccy Czech i Morawii nie zgadzają się z jego 
¡anizacyjnym projektem. Prezydent poddał wniosek 
Petriny pod głosowanie i na zapytanie: Kto jest za 

i- n, żeby wniosek odpowiedni oddany został do rozpa­
lenia komisyi rezolucyjnćj, powstało kilkunastu po- 

t- w: z Bukowiny, Istryi, Krainy, trzech czy czterech 
3- centrum, a między tymi hr. Taaffe, p. prezes mini- 
k -ów i minister publicznego bezpieczeństwa, wniosek
rć ęc ten nie przyjdzie pod rozprawy parlamentarne, 
lu Co do przedmiotu, któren można powiedzieć, ob- 
)- odzi lub obchodzić powinien w dobrze zrozumianym 
r- jteresie, cały naród polski, t. j. co do kwestyi rezolu-

E
ńćj: objawia się z jednćj strony pewne rozdraźuie- 

i niecierpliwość, z drugiej... nieporadność i chęć 
lękania stanowczój decyzyi.

Niemieccy posłowie chcieliby mieć od ministrów
pkazówkę co rząd myśli przyznać, a co nie? żeby się 
ogli między sobą porozumieć i zająć wyraźne stano- 
isko do tćj kwestyi. Ministrowie zaś widocznie prze- 

i- ągają sieci i nie chcą się wiązać słowem lub przyrzc- 
i. eniem dopóty, aż projekt do „prawa o bezpośrednich 
te yborach do rady państwa“ nie zostanie w kółku pry- 
i- atnym niemieckich posłów finalnie ułożonym i przez 
;o iększość zaakceptowanym.
o Wtedy dopiero, jeśli będą mieli pewność, że projekt 
i. ¡ądowy „o wyborach bezpośreduich" przejdzie większo- 
i- :ią głosów, prawnie wymaganą (% częś:i), wystąpią, 
>- ik z pewnego źródła się dowiaduję, z deklaracyą po- 
i. itywną, że ministeryum zgadza się na takie i takie 
ij stępstwa autonomii dla Galicyi pod warunkiem, jeśli 
n elegaci galicyjscy będą głosowali za rządowćm przed- 
a lżeniem ustawy normującćj bezpośrednie wybory do 

idy państwa.
Zanosiłoby się to w każdym razie na debatę; a tu

ymczasem wszyscy się niecierpliwią, a nawet jeden po- 
>ł styryjski dr. Rechbauer wyrobił swój własny projekt 
yczący się autonomii Galicyi.

Nie rozpisuję się nad nim, bo jest to embryo or 
anizacyi lepszój wprawdzie pod każdym względem jak 
becna, ale zawsze nie mającćj wszelkićj szansy przyję- 
ia przez ministeryum, jeśli się i ono nie ugnie pod cięża- 
em naglącćj konieczności. Wniosek Rechbauera, dany 
lo druku, poczćm rozdanym zostanie posłom i ministrom 
o medytacyi.

Słychać, że delegacja galicyjska postanowiła na 
u en wypadek wystąpić z rady państwa, gdyby po prostu
- uniesiono „ustawę wyborczą,“ po poprzednićm zape-
- wnieniu się 2/, głosów niemieckich, przed izbę, a rezo- 
e lucyjne obrady zostawione in suspenso.

PRUSY.
# Berlin, 11 marca. Dziś sejm Związku półno- 

cno-niemieckiego nie odbył posiedzenia plenarnego. Na 
jutrzejszóra posiedzeniu obradować będzie parlament: 1) 
nad sprawozdaniem komisyi regulaminowćj nad kwestyą, 
czy wniosek o udzielenie posłom do sejmu Rzeszy pół- 
nocno-niemieckićj dyet i zwracanie im kosztów podróży, 
który już w drugićm czytaniu upadł, ma przyjść w trze- 
cićm czytaniu pod obrady; 2) obrady w pierwszćm czy­
taniu nad projektem do prawa, tyczącym się ustanowie­
nia budżetu związkowego na rok 1871.

NPan przyjmował wczoraj przed południem księcia 
Augusta Wyrtembergskiego i słuchał następnie refera­
tów ministra wojny i marynarki, jenerała Roona i szefa 
gabinetn wojskowego, jenerał-adjutanta Tresckowa.

Saski minister stanu, baron Friesen, przybył tu w 
celu brania udziału w posiedzeniach rady związkowćj.

Hr. Bray, nowy prezes ministerstwa bawarskiego, 
odstąpił od pierwiastkowo postawionego przezj siebie 
warunku — uzupełnienia miuisterstwa — jednakże za­
strzegł sobie, żeby posada posła bawarskiego w Wie­
dniu, na którćj dotąd pozostawał, nie była na nowo 
obsadzoną, gdyż chętnieby na nią powrócił. Dotychcza­
sowego prezesa ministerstwa i ministra spraw zagrani­
cznych , księcia Iłohenlohe, mianował król bawarski 
radzcą państwa do nadzwyczajnych poruczeń.

Tutejsza Bórsen Ztg donosi, iż dowiedziała się 
ze źródła dobrze zwykle poinformowanego, że minister 
handlu hr. Itzenplitz tak jest cierpiącym, iż widział się 
zniewolonym do objawienia zamiaru złożenia urzędu 
swego.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 9 marca. Na posiedzeniu wczorajszćm 

izby poselskićj rady państwa przyszedł pod obrady znany 
już wniosek posła Petrino, aby i w wszystkich innych 
krajach rozszerzono w równy sposób zakres autonomii 
krajowćj, jak to zamierzono w Galicyi. P. Petrino 
uzasadniał wniosek swój gorliwie i gorąco, a w końcu 
przemawiał z» tćm, aby wniosek jego przekazano istnie­
jącemu już wydziałowi rezolucyjnemu. Izba jednakże 
nie zgodziła się na to, a z wyjątkiem małćj garstki 
posłów bukowińskich i tyrolskich i kilku członków cen­
trum, pomiędzy którymi znajdowali się i hr. Taaffe i p. 
Lapenna, nie podniósł się nikt za wnioskiem posła 
Petrino, który przeto zaraz po porodzeniu złożony został 
do grobu.

Ważnem w obecnóm położeniu zdaje się być do­
niesienie Tagesbote aus Mähren, według którego 
kanclerz państwa hr. Beust oświadczył niedawno mini­
strowi dr. Giskrze, że pomiędzy polityką, jaką się 
obecnie kieruje ministerstwo parlamentarne, a jego wła- 
ßnemi zapatrywaniami na wewnętrzne stósunki Austryi 
zachodniój żadna nie zachodzi różnica, poczćm miał do­
dać dosłownie: „I ja przekonuję się, że ugoda z opo- 
zycyą czeską na podstawie deklaracyi jest nie możliwą, 
ponieważ taka polityka doprowadziłaby i doprowadzićby 
musiała do upadku cesarstwa austryackiego i dynastyi 
babsburgskićj, ugoda podobna nie byłaby korzyścią, lecz 
ruiną Austryi.“

Ze gabinet obecny rzeczywiście nie myśli już o ukła­
dach z opozycyą narodową czeską, dowodem tego zdaje 
się być doniesienie, że już za dwa tygodnie rozpisane 
być mają nowe dla sejmów czeskiego i morawskiego 
wybory. Dla sparaliżowania zaś wpływu stronnictwa 
staroczeskiego zawiązało tak zwane kasyno niemiecki

jaką będzie druga. W drugićj części improwizacyi wy­
raził jednak pan Ollivier, że Jakkolwiek niezaprzeczo- 
nćm jest rządowe prawo kierowania wyborami (1), to 
jednak dobra polityka nakazuje z prawa tego 
czynić użytek jak najrzadszy, jeśli go już 
wcale zaniedbać nie podobna.“ Tak tedy wido­
czna, że w tćj pierwBzćj swćj mowie nie chciał jeszcze 
pan Ollivier zrywać z prawicą ; niemnićj jednak to, czćm 
zakończył, było pół-zadośćuczynieniem, danćm 
domaganiom opozycyi. Tćj połowy za wiele było pra­
wicy. W części izby radućj, którą ona zasiada, powstał 
ruch i żywe porozumiewania się. Pan Duguć de la 
Fauconnerie wyskoczył nagle z tego koła, uzbrojony 
w ogromną plikę dokumentów, mających dowodzić, że 
wszystkie rządy, jakie we Francyi istniały, a mianowi­
cie rząd rzeczypospolitćj 1848 r., systemem kan­
dydatur urzędowych się posługiwały. Mowa pana Du­
guć była gwałtowną, naszpikowana była wycieczkami 
przeciw członkom opozycyi, z których niejeden — mię­
dzy innymi pp. Favre, Garnier-Pagès, Arago — w rzą­
dzie rzeczypospolitćj figurowali. Przytyków ministrom 
mówca ultia-konserwatywny także nie szczędził. Doku­
ment«, przezeń przytaczane, dziesięć już razy służyły 
panu Rouher i przez nikogo, jak tylko przez tego dy­
gnitarza, który długo miał w swćm ręku wszystkie ar­
chiwa, udzielonemi być mogły. Była więc widoczna 
zmowa reakcyi przeciw gabinetowi. Na mowie pana 
Duguć de la Fauconnerie, nader długićj, zakończyło się 
posiedzenie dnia 23 lutego o późućj godzinie. Stan roz­
drażnienia w izbie był niezmierny; wszyscy byli podra- 
śnięci do żywego; i lewica, i gabinet, i środki nawet — 
szczególnićj lewy — które tak daleko się cofać jak pan 
Duguć de la Fauconnerie nie chcialy.

Nazajutrz prawica przez usta pana Granier de Cas- 
sagnac próbowała zwalić gabinet, wprowadzając doń 
rozdwojenie. Stary jćj hetman, „osiwiały — jak sam 
powiedział — w parlamentarnych bojach cesarstwa“, usi­
łował nacechować zbyt wyraźnie sprzeczności między 
dwiema wczorajszemi ministeryalnemi mowami. Wniósł 
formułę przejścia do dziennego porządku, opiewającą, 
że izba czuje się zaspokojoną oświadczeniem pana 
ministra spraw wewnętrznych. Wtedy p. Olli­
vier się zerwał, jak ukropem nagle sparzony, z tym do­
słownie wykrzyknikiem:

— Ahl permettez (za pozwoleniem 1)... Tu dwu­
znacznego nic pozostać nie powinno 1... Pomiędzy oświad­
czeniem mego kolegi, a tćm, co ja powiedziałem, nie 
mogło być najmniejszćj sprzeczności, bo w gabinecie 
panuje najzupełniejsza solidarność, a jako dowód, w imie­
niu własnćm i wszystkich moich towarzyszy oświadczam 
tu uroczyście, iż dopóki my u władzy, rząd nigdy do 
wyborów mięszać się nie będzie i systemu 
kandydatur urzędowych nie wznowi...

Słowa te, wypowiedziane przez kanclerza (garde des 
sceaux) żywo, stanowczo, uroczyście, jak piorunem ra­
ziły prawicę; od lewicy rozległ się grzmot szalonych 
oklasków... Zamięszanie w izbie powstało takie, że 
przez blisko półgodziny posiedzenie musiało być przer- 
wanćm. Pan Thiers wyskoczył ze swćj ławki i co miał 
szybkości w mikroskopicznych swych nogach, pędem 
kuli z pochyłości puszczonćj, krągły jak jabłuszko, po­
toczył się do pana Ollivier, roztworzył ramiona i, ob­
jąwszy w nie naczelnika rządu, przycisnął go namię­
tnie... do swego flanelowego kaftanika, jak po­
wiada niepodejrzany świadek Figaro. lani przewodnicy 
izby ze środka lewego, z jednćj części środka prawego, 
a nawet z lewicy, toż i ministrowie równie szczerze 
i gorąco pana Ollivier ściskali, podczas gdy p. Pinard, 
dawny minister, przez prawicę wydelegowany, daremno 
usiłował przyjść do głosu na mównicy. Co się dalćj 
stało, wiecie. Izba, t. j. lewica, lewy środek i pół 
środka prawego, ogromną większością pana Ollivier 
poparły. Prawica, przez tyle lat do bezwzględnego roz­
kazywania przyzwyczajona, ujrzała się nagle w mniej­
szości. Gniew w pośród nićj kłębowa! tak silny, iż, 
zapominając o tćm, że sama na tćm najwięcćj stracić 
może; że jeśli innym kłopoty, to jćj śmierć niechy­
bną rozwiązanie izby by przyniosło, o toż rozwiązanie 
wśród gwaru i śmiechu reszty izby wołać poczęła bez- 
przytomnie.

Do tćj pory gniew prawicy nie przeszedł; tylko 
z tych kilku ubiegłych dni skorzystała ona, by się uszy­
kować i obmyśleć dokładny plan walki z ministerstwem. 
Taktyka przez nią przyjęta: Oskarżanie gabinetu 
o reakcyjne pod względem socyalnyin dążno­
ści; o sprzyjanie Orleanistom. Posłuchajmy ra- 
czćj najwymowniejszego jćj rzecznika w dziennikarstwie 
p. Clement Duvernois:

„Więc to my jesteśmy reakcyonaryuszamil wykrzy­
kuje główny redaktor dziennika Le Peuple Français. 
My, którzyśmy głosowali za oddaniem spraw prasowych 
pod sądy przysięgłych 1 my, którzyśmy się domagali 
zniesienia prawa bezpieczeństwa publicznego 1 my, któ­
rzyśmy wnieśli o zmniejszenie stemplowćj opłaty od 
dzienników, o czćm ministerstwo wcale zapominać się 
zdaje! my, którzy będziem musieli z lewicą głosować 
za bezpłatnością początkowego wychowania, którego wy 
nie wnosicie 1...

„Więc to my reakcyonaryuszel
„My! czy wy? Wy, którzy zdradziliście lewicę, by 

się uciec pod opiekę pp. Thiersa, Odilon-Barrot i innych 
znanych reakcy onaryuszów z 1848 r.? Niel my nie je­
steśmy Arkadyą (dawny klub mameluków cesarstwa)! 
ale wy jesteście ulicą Poitiers (stronnictwo reak­
cyjne z czasów rzeczypospolitćj), bo wszyscy ludzie 
owego koła wam dziś mecenasują 1...

„Pozna się lud na prawdziwych swoich przyja­
ciołach 1

„Rozróżni autorów prawa 31 maja (1851 r. ście­
śniającego głosowanie powszechne) od demokratów 
cesarstwa, które je znieśli i przywrócili wszechwładz- 
two ludu itd. itd.“ w tymże duchu i formie.

Rozmaici luminarze stronnictwa mameluków wystę­
pują dziś na wyścigi z broszurami, lub nawet całemi 
tomami (widocznie fabrykują je nà parzel) w kwestyi 
socyalnćj, w duchu pochlebiającym namiętnościom ludu. 
Wystąpił już p. Parieu, wice-prezydent rady stanu, pan 
Le Play, senator, były organizator wystawy powszechnćj 
1867 roku Inne tego rodzaju publikacye w druku. 
O książce p. Le Play, noszącćj tytuł: „O organiza­
cyi pracy“ zdam wam może, jeśli pozwolą czas i miej­
sce, w przyszłym liście sprawę.

W stronnictwie liberalućm tymczasem entuzyazm 
dla gabinetu, jakkolwiek zawsze jeszcze trwa, to jednak 
chwilami znacznie chłodnąć zaczyna. Dziwnebo tćż 

Pan "Jules Favre wystąpił z odpowiedzią panu Chevan- {sprzeczności dają się spostrzegać w postępowaniu mi- 
dier. Środek lewy, któremu mówca opozycyjny przy- nistrów.

w Pradze stósunki z Czechami młodymi, które mają 
doprowadzić do kompromisów przy wyborach. Wyborcy 
niemieccy bowiem w tych okręgach wyborczych, gdzie 
postawiony być nie może kandydat konstytucyi wierny 
a więc Niemiec, mają być wezwani do głosowania za 
kandydatem młodych Czechów, by w ten sposób koniec 
położyć ostatecznie polityce biernej.

Presse donosi o odkryciu w ostatnich dniach ma­
łego sprzysiężenia, istniejącego pomiędzy wszystkiemi 
plemionami chrześciańskiemi, mieszkającemi naokół Su- 
toryny, bez różnicy, czy takowe poddane są Austryi lub 
Turcyi — przeciw załogującym w Sutorynie tureckim 
wojskowym obserwacyjnym. Wskutek tego wzmocniła tak 
Austrya jak Turcya załogi swoje tamtejsze, co prze­
szkodziło wybuchowi. Lubo zaś obecnie w stronach 
tamtejszych jest spokojnie, to jednak nie małą jest 
obawa, że za nadejściem lepszćj pory wybuchnie na po­
łudniu ua nowo powstanie, do którego hasło ma jak 
zwykle dać pan pewien w Raguzie. Że nim jest 
konsul rosyjski, dodawać pewnie nie potrzebujemy.

Wiedeń liczy obecnie wraz z wszystkiemi przed­
mieściami, które się bezpośrednio z nim łączą i tylko 
wałem od niego są oddzielone, 813,000 dusz. Liczy 
więc 170,000 więcćj niż wszystkie stolice krajów ko­
ronnych Przedlitawii razem, a pomiędzy wszystkiemi 
miastami europejskiemi zajmujo pod względem ludności 
trzecie miejsce.

WŁOCHY.
* Florencja, 8 marca. Wczoraj rozpoczęły się zno­

wu posiedzenia parlamentu. Wybór marszałka izby 
poselskićj może łatwo sprowadzić przesilenie polityczne.
O ile się zdaje, nie postawi ministerstwo własnego kan­
dydata. Pojedyńcze zaś stronuictwa i frakcye, nie mógł- 
szy się porozumieć pomiędzy sobą, głosować będą ka­
żde za swym kandydatem: prawica za panem Mari, cen­
tra za panem Berli lub Depretis, lewica umiarkowana 
za panem Rattazzim, najskrajniejsza lewica za panem 
Cairoli. Z ministrów gotowi byli pp. Lanza i Sella po­
stawić pana Rattazzi jako kandydata rządowego, spo­
dziewając się, że za tym wyborem uda im się skłonić 
i oba centra; reszta ministrów zaś, należących do stron­
nictwa konserwatywnego, wystąpili przeciw temu proje­
ktowi stanowczo.

Tak w politycznych jak parlamentarnych zresztą 
kołach nie obiecują obecnemu ministerstwu pana Lanzy 
długiego już istnienia, naznaczając pana Rattazzi jako 
jego następcę. Co się tyczy pana Lanza, oświadcza on 
podobno już wszystkim, że wątpi, aby się długo jeszcze 
mógł utrzymać u steru rządu. Sam tćż Wiktor Ema­
nuel nie sprzyja mu podobno, odkąd zmusił go do rozłą­
czenia się z osobistymi swymi przyjaciółmi, z byłymi mi­
nistrami hr. Menabreą, margrabią Gualterio i hrabią 
Cambray Digny. Przy ostatnićm spotkaniu miał król — 
jak tu sobie opowiadają — oświadczyć bez ogródki mi­
nistrowi: „Nie licz pan na to, abym z mćj strony ze­
zwolił na rozwiązanie izby, gdybyście w nićj klęskę po­
nieść mielił“

Zajmującćm jest doniesienie korespondenta N a- 
tional Ztg o obawach, jakie tu panują z powodu 
obecności wielkićj liczby zdetronizowanych książąt 
w Rzymie. „Rzym — pisze on bowiem — jest w obec- 
nćj chwili nimi napełniony; wszyscy, mianowicie zdetro­
nizowani książęta włoscy są tam a teraz przybył tam 
dotąd i książę Asturyi. Tu obawiają się, aby powodem 
tego nie był plan jaki polityczny, względem którego 
jednak nic jeszcze bliższego nie jest wiadomćm.“ Żadnćj 
natomiast wagi nie przywięzują tu do obiegających 
znowu pogłosek o ściślejszym pomiędzy Francyą, Au- 
stryą i Włochami sojuszu. „Nie ma wątpliwości, — 
piszą w tćj mierze ztąd do Frankfurter Journal,— 
że Włochy obecnie w żadnćj kwestyi zagrauicznćj czyn­
nego udziału wziąść nie mogą. A potćm usuwa wiado­
mość tę bliższy stósunek, w jakim Włochy do dwóch 
wzmiankowanych stoją krajów, bo podczas kiedy stósunki 
z Austryą są jak najprzyjaźniejsze, nie zapomniano 
jeszcze Francyi mowy p. Olliviera.“

Wspomniony przez nas onegdaj osławiony szef ban­
dytów Domenico Fuoco ukazał się rzeczywiście w oko­
licy Caserty a to taki tam wywołało postrach, jak ztam- 
tąd donoszą, że nikt nie ma już odwagi udać się na 
pole a ludzie, którzy dla interesów udawać się muszą 
z jednego miejsca na drugie, żądają eskorty wojskowćj. 
Rząd przywrócił dla tego natychmiast oddział wojska 
w owćj okolicy, który przy zniesieniu wojskowych ko­
mend cofnięto.

Król dnia onegdajszego wrócił tu rzeczywiście 
z Medyolanu a po południu był obecnym na galowćm 
korso.

Listy o Francyi.
v.

(Jeszcze o posiedzeniu 24 lutego. — Prawica i jéj knowania. — 
Zachowanie się gabinetu i monomanía komisyi. — Z polityki za­
granicznej. — Prasa francuska i pan Bismarck. — Telegraf 
francusko - egipski. — Precz z Gibraltarem. — Pani Duchińska)

Zmiana, jaka zaszła we Francyi dnia 24 z. m., jest 
dotąd kluczem sytuacyi i przedmiotem powszechnego 
umysłów zajęcia. W ostatnim mym liście zwracałem 
uwagę na to, że stan rzeczy taki, jakim go było stwo­
rzyło niezdecydowane z razu stauowisko, zajęte przez 
gabinet — pomiędzy dwoma prądami opinii i dwoma 
skrajnemi odłamami izby—nie mógł trwać długo. Wy­
padki zapatrywanie to sprawdziły prędzćj jeszcze, aniżeli 
się można było spodziewać.

Sytuacya stała się była nieznośną zarówno dla 
wszystkich: dla prawicy, jak i dla lewicy, dla środków, 
jak i dla gabinetu.

Na porządek dzienny przyszły interpelacye pana 
Jules Favre. Lewica parła silnie na gabinet, by wypo­
wiedział: Czy zamyśla utrzymać nadal system urzędo­
wych kandydatur przy wyborach do izby. Ministeryum 
chciało z razu kwestyą ominąć. Oświadczenie z tego 
powodu przez pana Chevandier de Valdióme, ministra 
spraw wewnętrznych, zrobione, było bezbarwnćm a może 
nawet i trochę za wiele prawicy przypadającćm do sma­
ku. Pan Chevandier ograniczył się na przypomnieniu, 
że podczas kilku wyborów cząstkowych, za dzisiejszego 
już zdarzonych gabinetu, rząd wcale żadnego na wolność 
wyborców nie wywierał nacisku; na przyszłość jednakże 
do niczego się minister spraw wewnętrznych nie zobo­
wiązywał. To naturalnie nie mogło zadowolnić lewicy.

jęty przez niego program przypomniał, chwiać się za 
czął, podczas gdy prawica namiętnemi krzykami zda­
wała się popierać rząd. Pan Ollivier poczuł niebezpie­
czeństwo. W długićj, umiejętnćj, improwizowanćj mo­
wie wyłożył on po swojemu mniemane prawo rządu do 
używania potężnego swego wpływu w celu kierowania 
wyburami. Tćj części mowy naczelnika gabinetu przy­
klaskiwała prawica również namiętnie, nie przeczuwając

wykonawczą mianowanych komisyach...
Ale mniejsza o koraisyel... Główna, z kogo zło­

żone?... Otóż komisyi takich, z dziwną uroczystością 
mianowanych i nadzwyczaj licznyCU jest już kilka (obok 
takich obradujących ciał jak izba deputowanych, 
senat i rada stanu) i komisyi a podkomisyi każdego 
z nich. Najgłówniejszych jest dwie: komisya decen­
tralizacyjna pod prezydencyą p. Odilon Barrot 
i kołnisya do zbadania kwestyi wolności wyższego 
nauczania, wywołanćj przez nltramontanów pod pre­
zydencyą p. GuizoL Nawet w Moskwie, o czćin wiem 
z doświadczenia, rząd, gdy tego rodzaju komisye usta­
nawia, powołuje do nich przynajmnićj dla f >rmy przed­
stawicieli wybranych interesowanych ciał lub 08Ób.
Tu nic podobnego. Wszystkie nominacye zależą od sa­
mowoli ministrów. Ministrowie wiedzą, kogo mianują. 
Komisye wydają zawsze opinie z góry przez ministrów 
przewidziane, jeśli nie podyktowane. To światła ua 
stan spraw nie rzuca. Do czegóż tyle stuku i hałasu? 
po co te tak ciężko się poruszające machiny komisyi? 
Azali nie ma w tćm czegoś teatralnego?... celem wiel­
kiego mydlenia oczu... Nie pojmuję, po co to się może 
zdać szczerze parlamentarnemu gabinetowi?... Do tego 
wszystkie te komisye, nawet ta, co obraduje nad reor- 
ganizacyą rządów miasta Paryża, po większćj części 
złożone z osób jakkolwiek głośnego imienia, to jednak 
należących wyraźnie do dawnego stronnictwa ulicy Poi­
tiers. Na tłómaczenie jednak gabinetu dodać wypada 
i to, że kilku liberalistów nowćj szkoły odmówiło w tych 
komisyach udziału.

W nominacjach na urzędy także daje się spostrze­
gać pewien faworytyzm, zbyt przypominający niedawno 
minione czasy.

Wszystko to jednak nie przeszkodzi ministerstwu 
do tryumlu, jeśli dalćj śmiało i Btanowczo postępować 
zechce na drodze dnia 24 lutego obranćj, to jest, jeśli 
przedstawi jak najprędzćj projekt wyborczego prawa 
i jeśli będzie dążyć do rozwiązania izby.

Dziś pozycya gabinetu jest tak silną, że wczora 
senat, pomimo nadzwyczaj silnego nacisku p. 
Rouher, swego prezesa, zaniechał rozpraw nad 
niedawnemi zaburzeniami w Paryżu, uwiadomiony o stó- 
sownćm życzeniu gabinetu, którego nawet żaden członek 
na posiedzeniu się nie stawił.

Przejdźmy do polityki zagranicznćj.
Krążą tu wieści, że papież ponownie zapewniony 

został o zatrzymaniu wojska francuzkiego w Civitta- 
Vecchia. Pomimo to, dzienuiki tutejsze powtarzają wia­
domość, przez wiedeńską Presse podaną, o dwóch pa­
pieżowi przypisywanych odezwaniach Bię: „Za kilka 
miesięcy będę potrzebował żołnierzy 1“ miał wyrzec 
Pius IX do będących u niego na pożegnaniu kanadyj­
skich znawów. W innćj okolicznności miał mówić 
o „wielkich niebespieczeństwach państwu jego grożących 
i o wielkićj wojnie powszechnćj, która ztąd ma wybu­
chnąć...“

Najgłówniejszym jednak przedmiotem zajęcia z działu 
poi tyki zagranicznćj jest zawsze jeszcze mowa pana 
Bismarcka, wywołana w sejmie Związku północnych 
Niemiec, wnioskiem posła Laskera: „Wszystkie organa 
opinii — powiada Le National — zgodne są we Fran­
cyi, w punkcie ocenienia mowy p. Bismarcka.“ Rze­
czywiście, bo tćż nie ma różnicy pod względem tego 
ocenienia, nawet pomiędzy ultramontańskiemi a repu- 
blikańskiemi dziennikami. Wszystkie do najwyższego 
stopnia oburzone zuchwalstwem i cynizmem pruskiego 
męża stanu, który z niewidzianćm czołem wypowiada 
lekceważenie swoje dla granicy Menu, jak gdyby’tra­
ktatu pragskiego wcale nie było...

Dziś Dziennik Urzędowy ogłasza dekret cesar­
ski, upoważniający przedsięwzięcie budowy podmorskiego 
telegrafu z Francyi przez Algier do Egiptu; a tuteisze 
towarzystwo jeograficzne, na którego posiedzeniu byłem 
wczoraj, zajmować się zdaje żywo projektem mor­
skiego kanału (do tćj pory jest tylko kanał rzeczny), 
między Atlantykiem a morzem Srodziemnćm z Bordeaux 
do Cette, kanału, który, jak się wyraża projektowca, ma 
„znieść Gibraltar.'4 Koszta budowy kanału obliczone 
podobno na 1,200,000,000 franków...

Na koniec dodam, że na tćm posiedzeniu jeograficznego 
towarzystwa na członka podaną została przez dwóch sekre- 
tarzy(którzy się żywo etnografią naszćj ojczyzny zajmują), 
jedna ze znakomitych ro laczek naszych, pani Sewe­
ryna Duchińska, primo voto, Pruszakowa. W kilku 
wielce cennych pubhkacyach streśeila ta szanowna au­
torka wielkićj wagi etnograficzne odkrycia swego męża. 
O odkryciach tych paua Duchińskiego i wielkich jego 
na polu etnografii zasługach wspominał już nieraz swego 
czasu Dziennik.

Paryż, 5 marca 1870.
Mieczysław Paszkowski.

Telegramy.
Paryż, 10 czerwca. W kolach dobrze poinformo­

wanych zapewniają, że pan Ollivier przedłożył radzie 
stanu projekt do prawadotyczący nafuralizacyi osiedlo­
nych w Algierze Izraelitów. — Liberté i Moniteur 
podnoszą wielkie znaczenie polityczne tureckich kolei 
żelaznych i spodziewają się, że Francya poprze to przed­
sięwzięcie.

Paryż, 11 marca. Dziennikowi Gaulois wyto­
czono proces za ogłoszenie aktu oskarżenia przeciw 
księciu Piotrowi Bonapartemu. — Jak słychać, przy­
jęła Hiszpania propozycyą Anglii, ażeby sprawę Tor­
nado podddać pod wyrok polubowy cesarza Napo­
leona.

Madryt, 10 marca. Z powodu dyskusji nad zaj­
ściem przy wyborach w Xeres uchwaliły kortezy dla 
ministra Zorilla wotum zaufania.

Waszyngton, 10 marca. Na dzisiejszćm posiedze­
niu senatu obradowano nad billem dotyczącym skonsoli­
dowania długu państwowego. Senat odrzucił wnioski, 
których celem było urządzenie w Europie miejsc wypłaty 
prowizyi od nowych bondów i zamianowanie ajentów 
finansowych za granicą.

Londyn, 12 marca, w nocy. W izbie niższćj toczy 
się dalsza dyskusya nad irlandzkim billem gruntowym. 
Po przemówieniu p. Disraeli i pana Gladstone przyjęto 
bill w drugićm czytaniu 442 głosami przeciw 11.

Zdają się oni chcieć i niewątpliwie chcą ugrunto­
wania form parlamentarnych, a obok lego z niektóremi 
praktykami rządów samowladczych nie tylko że się nie 
rozstają, ale przeciwnie, jakoby wymódz ich użytek 
pragnęli.

Do takich praktyk rządom osobistym zwyczajnych 
należy opracowywanie najważniejszych kwestyi publi­
cznego interesu w extra-parlamentarnych, przez władzę

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 12 marca. Egzamin publiczny w tutej­

szych szkołach elementarnych miejskich odbywać się będzie od 
dnia 27 bm. do 8 kwietnia.

— * * (Na wiadomość o śmierci śp. hrabiego SSadeJa BGiel- 
iyńsklege tak się odzywa Przyjaciel Ludu na wstępie ostat­
niego swego numeru:

„Smutna dochodzi nas wiadomość. Dnia o b. m. umari 
w Kaźmierzu w Królestwie Polskićm hrabia Maciej Mielżyuski, 
obywatel z Wielkiego Księstwa Poznańskiego. Gdzie b,ło po­
trzeba pracy, rady i ofiary, czy to z mienia, czy z krwi, tam 
zmarły Maciój Mielżyński zawsze stawał w imię miłości ojczyzny, 
a w cichości i skromności pełnił swoje, to jest tyle, ile tylko było 

jego możności. Dla ojczyzny był on synem całem sercem od-
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danym, dla współobywateli bratem współczującym i spieszącym 
do pomocy, a nie zważał na to, czy ten brat niby to niżój lub 
wyżej stoi w świecie od niego. Wszystko, co się u nas stało 
prawdziwie dobrego, do tego on albo dawał z drugimi początek, 
albo pomagał silnie, nie widziano go tylko przy tem, co prze­
wrotne i nie przydatne dla naszój przyszłości. Żałoba całego na­
rodu spłaca mu dziś dług wdzięczności I Pokój jego duszy szla- 
chetnój.“, *

Czas zaś powiada:
„Wielkopolska straciła jednego z swych najznakomitszych 

obywateli. Dnia 5 marca hr. Maciej Mielżyóski zakończył żywot 
w majątku swoim Kazimierzu w Kaliskiem. Bieg jego życia 
szedł równo z wypadkami, przez jakie Polska lub która część jej 
przechodziła. W młodych latach należał do patryotycznego sto­
warzyszenia, które, lubo z win obmył Sąd sejmowy Królestwa 
Kongresowego, członkowie mimo tego przechodzić musieli przez 
więzienie i surowość inkwizycyi. Przechodził przez nie i Miel- 
żyński a opinia wskazywała go za wzór nieugiętości charakteru. 
W r. 1831 zaciągnął się do pułku jazdy poznańskiej, odznaczył 
się w różnych potrzebach, a nadewszystko przykładną karnością 
i punktualnym pełnieniem obowiązków. Po skończeniu powstania 
otworzył się przed nim zawód ziemiański. Niezmordowaną pra­
cowitością, rządnością, umiejętnem korzystaniem z postępów agro­
nomii, w niewiele lat doszedł do tego, że dobra jego leżące w po­
wiatach babimostskim i bukowskim stawiane były za wzór naj­
lepszego gospodarstwa. Zajęcie się podniesieniem ziemskiego ma­
jątku nie przeszkadzało Mielżyńskiemu zajmować się sprawami 
publicznemi. Wspólnie z przyjacielem swoim drem Marcinkow­
skim widzimy go czynnym w różnych gałęziach tój pracy orga­
nicznej, którą obaj ci ludzie podjęli jako najpraktyczniejszą i naj- 
zbawienniejszą dla prowincyi, wystawionej na ciągłe ciosy i parcie 
żywiołu niemieckiego. W politycznych katastrofach, przez które 
przechodziło W. Ks. Poznańskie w r. 1846 i 48, Mielżyóski już 
nie brał udziału prócz sercem, (Czas Bię myli, w roku 1848 śp. 
Maciej był członkiem komitetu narodowego. Przypisek Redakcyi 
Dziennika Poznańskiego) gdy przyszło goić rany, a głową 
i kieszynią, gdy trzeba było podtrzymywać zachwiane zakłady, 
które Marcinkowskiemu i jemu winny były początek. Nie usu­
wał się mimo tego od licznych usług obywatelskich; na powagę 
jego powoływano się z zaufaniem; charakter wysoce ceniono.
W sejmie berlińskim zasiadał w izbie panów, i trzymał się drogi, 
którą sobie reprezentacja tej prowincyi wytknęła. Od lat kilku­
nastu, rozdzieliwszy majątek wielkopolski między synów i córki, 
zamieszkał w dobrach położonych w Kaliskiem. Imię jego, znane 
i szanowane w Wielkopolsce, nie jest obojętne i dla postronnych 
prowincyi. Równie jak Wielkopolanie, bolejemy nad tą stratą; 
był to bowiem dzielny żołnierz w tym szeregu, co pracą dnia 
każdego, surowóm pełnieniem obowiązków obywatela, umiał zdo­
bywać coraz nowe, rzeczywiste rękojmie bytu.“

— * Proces przeciwko księciu Piotrowi Bonaparte to­
czyć się będzie w Tours a nie w Paryżu Rozpocznie się dnia 
21 bm. Pismo nasze pozyskało osobnego sprawozdawcę, którego 
listy zamieszczać będziemy w rubryce pod naoisem: ^Sprawozda­
nia z procesu, wytoczonego księciu Piotrowi Bonaparte.“

— * Dyrektor gimnazyum św. Slaryl Magdaleny pan 
dr. Enger obchodzi w przyszłym miesiącu 25 rok swego dyrek­
torskiego urzędu. Słyszymy, że mu tak nauczyciele jak i ucznio­
wie miłą gotują niespodziankę. Ostrowskie zaś gimnazyum, które 
również obchodzić będzie 25 rok swego istnienia, zaprosiło pana 
dyrektora Engera do Ostrowa, aby go tam należycie uczcić.

— * W przyszły poniedziałek, t. j. dnia 14 b. m., w tea 
trze miejskim artyści polscy przedstawią Schillerowską In­
trygę i mlłośó.

— * (m) Stowarzyszenie nanczycieli, poznańskich od­
było wczoraj zwyczajne posiedzenie w lokalu towarzystwa. Nau­
czyciel pan Fr. Lehmann, jedyny z nauczycieli zakładu głucho­
niemych, który przystąpił do rzeczonego towarzystwa, czytał roz­
prawę o dramacie Schillera „Wallenstein.“ Pan Baumhauer od­
powiadał na pytanie „Ciy kary cielesne powinny jeszcze być po 
szkołach używane“ przytakująco, nie umotywował jednakowoż 
swego zdania należycie.

— * W okręgu poznańskiego komisaryatn obwodowego, 
który 12,400 dusz liczy, 22 osoby postradały życie w roku ze­
szłym; mianowicie: 2 osoby przez samobójstwo, 5 dzieci się spa­
liło, 2 osoby w machinach zduszone zostały, i to w Pokrzywnie 
i Krzesinach.

— * Dnia 6 bm. odbierał tajny radzca rejencyjny -pan dok­
tor Mehriag egzamin dojrzałości od prymanerów gimnazyum- 
międzyrzeckiego. Kandydatów do egzaminu było w ogóle tylko 
dwóch.

— * Woda w Warcie podniosła się od wczoraj do dziś 
z rana tylko o 2 cale. Wodoskaz przy moście Chwaliszewskim 
wskazywał dziś z rana 10 stóp i 8 cali.

— ♦ Na fundusz budowy teatru narodowego w Pozna­
niu nadesłał p. Kazimierz Błociszewski z Paryża 100 franków. 
Ogółem wpłynęło 3682 tal. 20 sgr. 10 fen., 175 rubli, 15 złr., 
100 franków i dwie akcye Tellusa na 400 tal.

— * Znów kolój czerntowlecka doznała szkody, a prawdzi­
we to nieszczęście, że się ciągle coś tam psuje, to mosty, to wagony, 
to nasypy. Tą rażą drugi most tój kelei zniszczosy. Woda bowiem 
podmuliła i zniszczyła d. 7 bm. most na Dnióstrze pod Jezupo- 
lem, tak iż między Haliczem' a Stanisławowem komunikacja prze­
rwana. Ministeryum handlu, poruszone ciągłemi skargami na tę 
kolój, wyznaczyło komisyą do zbadania jćj stanu. Wszelako 
kiedy oddawano kolój na użytek publiczny, komisya również zba­
dała stan jej i uznała go dobrym. Zachodzi przeto obawa, że 
druga komisya taki sam odniesie skutek; w przeciwnym bowiem 
razie musianoby poprzednią komisyą pociągnąć do odpowie 
dzialności. (Czas).

— * Nekrologia. W ostatnich czasach zmarli w W. Księ­
stwie Poznaóskióm: Aniela z Pomorskich M Oraczewska 
w Trzemesznie; Ewa z Augustynowiczów Wegner w Strzelnie; 
Konstancja Stępniewska w Gryżynie, Teodor Osiński we 
Wschowie, lat 82. — W Poznaniu: ksiądz Tomasz Cieśliński, 
kanonik metropolitalny, lat 69; Franciszka Wolniak; Ludwika 
Hensel: Elżbieta z Marchwickich Brylińska, lat 58; Kazi­
mierz Maćkiewicz; Walerya z Mielcarzewiczów Brzeska; 
Wojciech Słaboszewski. — W Warszawie: Katarzyna z hr. 
Tołstojów księżna Lubomirska, żona ks. Konstantego, lat 80; 
Wiktorya Konarska, panna, lat 16; Antoni Pawłowski, b. 
naczelnik izby obrachunkowój, lat 69; Apolonia Sochacka, lat 
31; Antonina Konarska, wdowa po b. oficerze wojsk polskich, 
lat 79; Józefa z Możdżeńskich Wolska, lat 42; Walerya z Bił­
gorajskich Lewicka; Stanisław Jaszczołd, urzędnik, lat 18; 
Maryanna z Jankiewiczów Wiśniewska, wdowa po b. oficerze 
wojsk polskich, lat 75; Maryanna Lipczyńska, lat 96; Jakób 
Szymański, lat 49: Franciszka Kumiszewska, lat 64; Józef 
Dzięciołowski, lat 40; Józefa Przeszychowska, wdowa po 
sztabsoficerze b. wojsk polskich, lat 76; Ludwik Piotrowski, 
b. oficer I pntku ułanów wojsk polskich, lat 60; Jakób Ko- 
strzewski, proboszcz parafii Sieczyn w archidyecezyi warszaw- i 
skićj; Kazimierz Kijeński, lat 44; Eugeniusz Szamowski, i 
obywatel ziemski, lat 68; Justyna b Kowalskich Obrębska, żona : 
obywatela; Joanna z Starowiejskich Biberstein Ośmiałowska, 
żona zawiadowcy składów banku polskiego, lat 47; Karolina z Be- ’ 
tunów Wysocka, wdowa po b. oficerze wojsk polskich, lat 75; 
Maciej Gierszewski, lat 78; Antonina S'ątow'ska, lat 87; An­
toni ltojewski, emeryt, lat 68; Adam Siepczyóski, lat 52; 
Maryanna Kamińska , lat 79 ; Teofila Wieczorkowska, lat 
50.—Hr. Macićj Mielżyński, w Kaźmierzu.— W powiecie Rop- 
czyckim: Karól Nowina Sroczyński, lat 98. — W powiecie Sie­
radzkim we wsi Rybniku: Józefa Z Kulikowskich Domaniew­
ska, lat 72.— W powiecie Ciechanowskim w dobrach Śmiecinie: 
Józef Gutkowski, obywatel. — W Dębiankach: Pelagia z Za­

baW przyszły wtorek dnia 15 m 
odprawi się nisza ń. o goi z. w 
pól do 8 i 9 (z rana w kościele ś. 
Marcina za spokój duszy śp. Ed­
wardą ŃlaszewtskleiĘA w 
pierwszą rocznicę śmierci. (.1693)

przeciwnym bowiem razie, stósownie do| 
wniosku świadectw o spadkowe wydanćm bę. 
dzie. (.1669)

Kępno, dnia 10 lutego 1870 r.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział II.___________ _

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomości do Hermanna Koch mann 

inspektora gospodarczego należące, we wsi 
Miękowie pod No. 1 i 8 położone, z których 
pierwsza na 3065 tal. 5 sgr., druga na 5143 tal. 
7 sgr. 6 fen. oszacowana, wedle taksy, mo­
gącej być przejrzaną wraz z wykazem hipo­
tecznym w registraturze, mają być dnia 27 
maja 1870 przed południem o godzinie H 
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowem 
sprzedane. (7321:)

Niewiadoma z pobytu wierzycielka owdo­
wiała kupcowa Angnsta Krause z Neuma­
nów, dawniej w Wrocławiu A ltbiisserstrasse

Wywołanie.
Katarzyna z domu liska, małżonka obe. 

rzysty Spychalskiego w Grabowie wniosła 
o wydanie świadectwa spadkowego, że ztr.ar 
ła w Książenicach w powiecie ostrzeszow- 
skim dnia 12 grudnia 1807 r. bez testamen­
tu Kunegunda Dr. Rupnlewsha z domu 
Ur. Siewierska pozostawiła swego męża An­
toniego Ur. Rupnlewsklego, z kórymżyła 
w wspólności majątku i onę wnioskodawczy- 
nię, jako swoich jedynych spadkobierców.

Ńiniejszóm wzywamy przeto wszystkich 
tych, którzy do spadku hunegundy Ur. Ru- 
pniewskićj bliższe lub rótyno bliskie prawa 
mieć sądzą, aby się z takowemi najpóźniej 
w terminie wyznaczonym w Grabowie na^ 
dzień »1 ezei iwca 1S9O r.

z rana o godzinie 1O
przed komisarzem roków sądowych zgłosili, w)

No. 31 zamieszkała, zapozywa się mniej
szem publicznie.

Wierzyciele, którzy, mając pretensyą real­
ną, z księgi hipotecznćj nie wynikającą z ce­
ny kupna zaspokojonymi być chcą, do akt 
zgłosić się winni.

Poznan, dńia 23 października 2869.
Król, sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnycy.

wadzkich Rzepecka. — W Wilczu pod Grójcem: Nepomucen 
Urbanowski, b. oficer wojsk polskich.— W Częstochowie: Me­
lania Grabowska, lat 18; Leon Wodzyński, kupiec.—W Ra­
domiu: Leon Olszewski, emeryt. — W dekanacie Tomaszow­
skim: Ksiądz Józef Ignatowski, proboszcz parafii Łaszczów.— 
W Kaliszu: Tekla z Kierskich Tarasiew iczo wa, lat 75; Sta­
nisław Barczyński, lat 100; Adela z Dzierzbickich Mazurkie­
wicz. — W Krakowie: Adam Krzemiński, podoficer straży 
ogniowej. — We Lwowie: Onufry Wysocki, właściciel domu.— 
W Rzeszowie: Józef Rzeszowsai, sekretarz sądu obwodowego, 
lat 67. — W Zatorze: Jan Grychowski, 99 letni starzec, żoł­
nierz wojsk polskich od 1797—1813, jako trębacz sztabowy od­
był całą kampanią napoleońską.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę, dnia 13 marca, Ni- 
cefora, biskupa; w kalendarzu słowiańskim Bożena. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 21, zachód o godzinie 6 mi­
nut 0.

Dnia 13 marca 1600 wcielenie Estonii do Polski. — 1683 
traktaty w Warszawie na wyprawę turecką.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 14 marca, Zacharyasza, 
biskupa; w kalendarzu słowiańskim Długomiła. 'Wschód słońca 
o godzinie 6 minut 19, zachód o godzinie 6 minut 2.

Dnia 14 marca 1585 zerwanie sejmu przez Grudzińskiego 
i związek na króla. — 1611 Moskwa pobita pod Smoleńskiem.— 
1633 synowie Zygmunta III składają przysięgę wierności. — 1801 
śmierć Ignacego Krasickiego. — 1812 tajnym traktatem Austrya 
przyr/.eka zwrócić zabór Polski.

(ł.) brodzisk, 10 marca. (Morderstwo). Zeszły 
wtorek, dnia 15 marca, powracał sześćdziesięcioletni starzec, han­
dlarz Hirsch, mieszkający we wsi Maerzhof pod Świebodzinem 
(Schwiebus) wraz z szafnerem Danielem Jakób z hargowy do 
domu, odbywszy razem podróż z Kluczborku (Kreuzburg). Około 
godziny % do 5 doszli do borku pod wsią Schmollen, gdzie przy 
znajdującym się tamże mostku Jakób powalił Hirscba o ziemię 
i kamieniami rozbił mu czaszkę, wybił oko, szczękę i inno części 
głowy ■ porozbijał, zrabował mu pieniądze, których Hirsch 
około 300 talarów miał mieć przy sobie, i potem powlókł go 
w rów szosowy. Po niejakim czasie ludzie tamże przechodzący, 
spostrzegli leżący na drodze kij i czapkę, a obejrzawszy się dalej, 
znaleźli żyjącego jeszcze Hirscha w rowie, który tyle jeszcze miał 
przytomności, iż był w stanie podać nazwisko mordercy-rabusia. 
Wzięto więc Hirscha na wóz i odwieziuno natychmiast do Kar- 
gowy, gdzie jednakże życia dokończył. Niebawem tóż schwytano 
szafnera Jakoba, u którego ze zrabowanych Hirschowi pieniędzy 
jeszcze 212 talarów znaleziono. Jakób, także już sześćdziesięcio­
letni starzec, nie ujdzie więc zasłużonej kary.

— * Przebiegłość lichwiarzy. Cza3 pisze: Już kilka 
było wypadków w Krakowie oszustwa dość teraz rozpowszechnio­
nego, że lichwiarz, który nie pożyczy ani centa na weksel praw­
dziwy, pożycza na weksel ¡fałszowanym podpisem opatrzony. 
Szczególniej młodzi ludzie dają się łapać na taką wędkę. Ro­
dzicom ich albo krewnym nie pozostaje bowiem nic innego, jak 
wykupić weksel, albo dopuścić wytoczenia procesu młodemu 
fałszerzowi. Oczywiście, że weksle tego rodzaju są wystawiane 
na bajeczuie wysokie kwoty w stosunku do otrzymanej gotówki. 
Dz. Lwowski wymienia dwa takie świeże wypadki we Lwowie: 
za jeden weksel przyjdzie zapłacić 20,000 złr. a otrzymano na 
niego tylko 2009 złr, za drugi 28,000 złr. a otrzymano na niego 
gotówką tylko 3500 zlr. Dopóki nie będą do odpowiedzialności 
pociągnięci oszuści, co młodzików nakłaniają do podpisania ojców 
swoich, zaraza ta będzie się szerzyć.

— * Przeczucie śmierci. Stoóśmioletni starzec zmarł 
w tych dnich w Egeres (w Siedmiogrodzie). Rano, w dniu swej 
śmierci, zupełnie żurowym będąc, zapalił sobie fajkę, poszedł do 
syna pracującego w stodole i oznajmił mu, iż umrze w ciągu 
dnia, przytem wymienił osoby, które miały być zaproszone na po­
grzeb. Syn widząc, że ojciec zupełnie zdrowo wygląda, zaśmiał 
się na to i poszedł do lasu po drzewo. Gdy powrócił do domu 
— ojciec już nie żył. Kobieta, która pozostała była w don u, 
opowiadała, iż skończył życie bez żadnych cierpień. Przechadzał 
się po podwórzu, potóm wszedł do domu,* 1 kazał podać sobie wo­
dy, wypił ją, położył się i wyzionął ducha.

Ostatnie wiadomości.
Berlin, 12 marca. W kołach członków sejmu Rze­

szy zaręczają, że spodziewać się można w krótce pro­
jektu rady związkowćj, dotyczącego udziału Rzeszy pół- 
noćno-niemieckićj przy kolei przez górę św. Go- 
thr.rda.

Paryż, 12 marca. Ciało prawodawcze odroczyło 
na życzenie' p. Olliyiera swe posiedzenia na tydzień z po­
wodu nawału pracy w ministerstwie.
g Florencya, 11 marca. Izba poselska. Zapowiedzia- 
nemi| onegdaj podwyżkami podatkowemi celem pokrycia 
niedoboru za rok 1870 są: 10 procentowy dodadek do opła­
ty stęplowćj i konsumcyjnćj i podatek dwunastoprocentowy 
od majątku ruchomego. Minister przyjmuje celem pokrycia 
potrzeb państwa aż do kwietnia 1871 konwencją z ban­
ki m, któryby 122, i emisyą rent, któraby 80 miliom 
nów dała, a w skutek sprzedaży bankowi obligacyi 
dóbr kościelnych zapowiada możebne zniesienie kursu 
przymusowego.

Rzym, 11 marca. Opozycya pomiędzy bisku­
pami zaprotestowała przeciw nowemu regulaminowi 
Soboru.

Nowy Jork, 11 marca. Okręt z emigrantami 
„Smith“, który uważano za stracony, przybył do Sandy 
Hook.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Dziś otrzymaliśmy z Krakowa prospekt aż r,a cztery 

dzieła od razu a mianowicie: 1) na Rajki Stanisława 
Jurlionlrza w ozdobnem illustrowanóm wydaniu (przedpłata 
20 sgr.). 2) Inne Prace Stanisława Jael>»wieza, 
obejmujące: powiastki, bajki, poezye różne oraz zdania moralne 
w 4 książkach (przedpłata 28’/, sgr.). „Prace te prospektem ma­
tkom Polkom gorąco polecam i im tóż poświęcam.“ 3) Obrazki 
z życia zwierząt przez <lra E. Janotę, dzieło po­
pularne, obznajmiające każdego z użytkami i pożytkami ze Zwie­
rząt a nadto i szkodliwością ńiektórych. Jest to inaczej popularny 
wykład historyi naturalnej, który jako połączony z ciekawemi 
postrzeżeniami oraz opowiadaniami zdarzeń prawdziwych łatwo 
zostaje w pamięci. Dziełko to obejmować będzie 4 książeczki 
ozdobione rycinami litogtafowanemi, z których jedna książeczka 
już z druku wyszła (przedpłata 221/, sgr.) prócz kosztów prze­
syłki.

Wydania powyższe zawdzięczamy bezustannej zabiegliwo- 
ści p. A. Nowolęckiego, wydawcy „Czytelni Ludowój“. Jak wiemy, 
to między cesarstwem austryackiem a Królestwem Polskiem nie

Nieruchomość we wsi Górnej Wildzie pod 
No. 52 położona, do młynarza HuiiStnn 
tego Meltrowleza i żony jego An­
toniny z Sjti«« sleieli należąca, która 
z objętością morgów 2,„ opłacie podatku 
gtuntowego ulega, podług ustalonego <zy- 
stego przychodu na podatek z gruntu na 
2 tal. 3% fen. i na podatek budynkowy 
z wartości użytku na 23 tal. podana, sprze­
dana być mą w celu przymusowego wyko­
nania drogą subhastacyl’koniecznej w 
nlorck, desla U ninjo rll. |trze<l 

IKiłuiiiiieńt o godzinie 10 
w lokalu tutejszego królewskiego sądu po­
wiatowego na sali pod No. 13.

Poznań, dnia 2 marca 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
(1679). lieyl.

Otworzenie konkursu.
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu.

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dn:a 9 marca 1870 po południu 

o godzinie 5.
Nad majątkiem handlarza Jnlicsza Da 

wid w Poznaniu zamieszk lego otworzone 
konkurs kupiecki a dzień wstrzymania za­
płaty ustanowione na dzień 8 marca 1870 r.

istnieje żadna konwencja co do zabezpieczenia praw własności 
literackich, a jednakże Wydawnictwo postarało się nabyć prawa 
od sukcesorów ś. p. Stanisława Jachowicza na przedruk tych 
drogocennych a zupełnie już wyczerpanych prac zmarłego, dając 
zarazem piękny przysiad tym, którzy od jakiegoś czasu przy­
właszczają sobie cudzą własność.

Fakt ten z przyjemnością zapisujemy na tem miejscu, bo, 
jak to już nieraz czytelnikom naszym donosiliśmy, krakowskie 
wydawnictwo „Czytelni Ludowój“ walczyć musi z tysiącami prze­
szkód i nie wychodzi na swoje, ze względu zaś na treść i ten- 
dencye „Czytelni Ludowój“ możeby nawet i niejeden z właści­
cieli nie miał żalu do niej, gdyby coś z pism nie nabytych pra­
wnie pomieściło w tem dziele.

Powyższe dziełka jak i „Czytelnią Ludową“ prenumero­
wać można za pośrednictwem Administracyi naszego dziennika, 
przesyłając pieniądze franco.

— * Sobótl&l wyszedł z druku No. 11 i zawiera: Mi­
lion na poddaszu. Obrazek z niedawnój przeszłości przez _Jana
Zacharjasiewicza. (Ciąg dalszy). — Do Jaskółki, wiersz H. Feld- 
manowskiego. — Propaganda moskiew ka w Jerozolimie (z ry­
ciną). — O zadaniu i korzyściach sceny w ogóle, a w szczególe 
sceny narodowej. — Rozmaitości. — Szarada.

— * Elcinlaiiina No. 11 wyszedł z druku i zawiera: 
Sprawozdanie Zarządu Centr. Tow. gospodarczego dla Wielk. Ks. 
Poznańskiego za r. 1869. (Dalszy ciąg). — Referaty z posiedzeń 
Wydziałów: Referat z posiedzenia Wydziału rólnego. — Wpływ 
oleju na strawność włókna roślinnego i stósunkowa cena tłuszczu 
w paszy. — Uprawa ziemniaków wedle zasad fizyologii przez dr. 
W. Schumachera. — Wiadomości rólnicze: Trzeci kongres pół- 
nocno-niemieckich rolników. (Dokończenie). — Rozmaitości: Ro­
ślina pastewna „Gymnothrix latifoiia“.

MM*

GOSPODARSTWO, PRgOPYSŁ I HAIWE-L.
— * MąSłss. Berlin, 11 marca. Mąka pszenna No. 0 

3%—tal., No. 0 i 1 3%—% tal-, rżana No. Ó 3%—% tal. 
No. 0 i 1 3—3% tal. płac, za centnar z miechem.

Poznań, 12 marca. Mąka pszenna No. 0 i 1 3%—3% 
tal.; mąka rżana No. 0 i 1 2%—3 tal. płac, za centnar bez 
akcyzy.

PB.SYBYLÎ DO PQ2NANIA
dnia 12 marca.

HOTEL DU NORD. Hr. Scipio z Warszawy, hr. Miączyński 
z Pawłowa, Warnka z Skoraszewa, Brzeszczyński z Łodzi, 
Okoniewski z Galicyi.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI, Dr. Rymarkiewicz z Zabo­
rowa, Sarnowski z Królestwa Polskiego, Koczorowski z Czar- 
nószki, hr. Mvcielski z Smogorzewa, Ulatowski z Tryszczyna,
Pnnnîfoiii t

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Urbanowski z Turostowa, 
Rejewski z Sobiesiernia.

HOTEL RZYMSKL Baron Koller z Wuerzburga, Leonhardt 
z Preszburga.

HOTEL PARYSKI. Rudnicki z Leszna, Budziszew.-ki z Xiąża, 
Skaławski z Śremu, Baranowski z Gwiazdowa, Wyganowski 
z Królestwa Polskiego, Iłowieeki z Wabcz .

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Tresckow z Wierzonki, Un- 
ruh z Łagiewnik.

HOTEL BERLINSKL Smakowski z Pleszewa, Schwabe z żoną 
z Swarzędza.

TILSNERa HOTEL GARNI. Bauer i Lambert z Berlina, Ad­
ler z Wrocławia, Gassmann z Drezna, Hurtzig z Hanoweru, 
Radomski z żoną z Berlina, Bollmanu z GHtów, Fritsch z Geor- 
gen-Mtthle.

Wiadomości giełdowe.
Rlełda poznańska, 12 marca.

Na dzisiejszej giełdzie nie zawierano interesów.
€41«Ida berlińska, 11 marca.

Przy stałem nad spodziewanie usposobieniu był obrót tak 
papierów spekulacyjnych jak akcyi kolejowych ożywiony.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%j 97% płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. Oni. pstwa (4%) 78% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 116 płac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3%%) 72’/, plac. dto' (4%) 
81 żąd. dto (4%%) 86% płacono. Pozn. nowe (4%) 81% płac. 
Listy rent. Pózn. (4%) 84 płac. Prusk. (4%) 85 płuc.

Walory zagraaiozno; Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73’/, płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 89 płacono. Losy z r. I860 (5%) 80 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 65% płacono Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Bosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
119% płacono. Bcsyjsk.-polsk.-oblig, skarb. (4%) G9% żądano. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92% płac, dto cząstki po 
100 złp. (4%) 98’żąd Polskie lidty zast. 3 em. w rs (4%) 69% 
płc; Listy łikw. 56% płać: Włosk. poż. (5%) 55%—% płac Tu­
recka pożycz. 45 — % płacono. Amerykańska pożyczka (6%) 96% 
plac. Akoye kolei żelaz. KoL mind. 121% płacono Gal.-Kar. 
Ludwik 98 płacono. Austryackie. Franc. 211—12 płacono. 
M arsz.-wied. 67% płac. Bank! ltd. Austryackie kredyt, mob 
152’/,—3%—3—% płacono. Poznańskie prowinc. 103 żądano. 
Szląsk. stów, bank. (4%) 120 płac. Certyf. hip. Hubnera (4%%) 
98 płac. Hansem. (4%%) 92 płac. Henkel (4% %) — żąd. 
Meining. (4%%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. plea. Frdr. pruskie 113% płac. Mr. 
112 płac., suwerny 6. 25% płac., nap. 5. 13 płac., półimper. 5. 
17% płac, doll. 1. 12'/, płac. Złota w sztabach funt celny 467 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne banku. 99’/, 
żąd. Austr.-bankn. 82%, płacono. Rosyjsk. bankn. 74’/, płac.
— Dysfeoato bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 51—63 tal.; biało pstra 
polska 61’/, tal. z kolei płac.; 2000 funt, na marzec —, kwiec.- 
maj 58’/,—58, maj-czerw. 59%—69—%, czerw, lipiec 60%— 60 
tal. płacono. Zyto: 2000 funt, wmiiejscn 43—45 tal.; 43%— 
45%, polskie 44%—45, wilgotne pomorskie 41 tal. z kolei płac.; 
na marzec 44%, kwiec.-mąj 44%—44, maj-czerw. 44%~ 44—%, 
czerw.-lip. 46—45%—% tal. płac. Jęczmień: 1750 lunt. mały 
i wielki 31—44 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 22—27 tal.; 
wschodnio piuski 23'/,-21%, marchijski 25, pomorski 25—% tal. 
z kolei plac ; na marz. —, kwitc -maj 25, maj-czerw. 25%—% 
tal. płac. Groch: 2250 funt, do gótow. 50—56 tal., na paszę 42 
—47 t>l. Rzep: 1800 fant. 102—110 Ul. Rzepik: 100-108 
tal. Olej rzepiowy: 100 funt w miejscu — tal.; na marzec 
i marzec-kwiec. 13% tal., kwiec.-mąj 13%—%—19,,i tal. płac. 
Olej lniany: 100 funt, w miejscu 11% tal. Olej skalny: 
w miejscu 8%, tal. płac.; na marzec 8%, płac, marzec-kwiec.
— tal. Okowito: 8000% Traliesa w miejscu bez beczki 14% 
tal. płac.; na marzec i marzec-kwiec. 14’, kwiec.-maj 15",, 
—2%.—“n, maj-czerwiec 15—%4—15, czerwiec lipiec — tal. 
płącono.

€SS«ihS?S! wmeławisl««, 11 marca.
Koniczyna czerwona: stale, poślednia 11—12%, śre­

dnia 13—14%, piękna 15—16, bardzo piękna 16'/,—17 tal. Ko­
niczyna biała: bez zmiany, pośledn. 14—17, średn. 18%—21 
piękna 23—25, bardzo piękna 26—27 tal.

Tymc asowym administratorem masy usta, 
nowionym został taksator banku Adolf Li­
chtenstein w Poznaniu zamieszkały. Wie­
rzycieli dłużnika wspólnego wzywamy, aby 
w terminie
na dzień S4 maren r. lt. przed 

piiludnieni o godk. 11
przed komisarzerń i/adżcą sądu powiatowego 
Gaebler w lokartu sądowym No. 13 wyzna­
czonym, oświadczenia i propozycje swoje 
względem ustanowienia definitywnego admi­
nistratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzaeh, papierach lub in­
nych rze zach w posiadaniu lub zachowa­
niu mają, lub którzy mu cokolwiek są winni, 
zalecamy, aby nic jemu nie wydali lub wy­
płacili, owszem o posiadaniu przedmiotów 
do dnia 28 marca 1870 włącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw, tam dotąd do masy konkursowej od­
dali. Zastawnicy lub inni z nimi równe, 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po­
siadaniu się znajdujących tylko doniesienie, 
uczynić. (1678).

Zarazem wzywamy wszystkich tycb, któ­
rzy do masy pretensj e jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie,

z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
1 kwietnia rb. w łącznie u nas piśmiennie lub 
do protokółu zameldowali i bastępńie do roz­
poznawania wszystkich Iw bzasie wspomnio- 
nym zameldowanych, rówmeż stósownie do 
okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych
dnia 18 I*«letnia r. b. i rzed po­

łudniem o godz. 11
przed komisarzem wyżój wspomnionym w lo­
kalu Nytf 13 stanęli.

Kto/z^meldowanie swoje na piśmie złoży, 
powińien kopią ouegoż i jego anneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojój pretensji pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości nie 
mają, podajemy radzców sprawiedliwości 
Giersch i le Yiseur, jako tóż obrońcę prawa 
Mebriug jako rzeczników.

Poszukuję młodego człowieka, który ró­
wnie biegle włada obiema jęzjkami krą/o- 
wemi, naukę swą odbył w Landln żelaza.i 
który obok znajomości towarowój ładnie pi­
sać umie. (.1676)

!S. «I. Auerbach«

Żyto: 2000 funtów, słabo się trzyma; na marzec 1 ms 
rzec-kwiecień 44 tal. żąd., kwiec.-maj i maj-czerwiec 43%—'/ 
czerwiec-lipiec 44% płac , lipiec-sierp. 45% tal. żąd Pszenj 
ca: na marzec 58’/, tal. żąd. Jęczmień: na marz. 41 tal. żąj 
Owies: na marzec 43 żąd., na wiosnę 42% tal. pic. Rzep: 
marzec — tal żądano. Olej rzepiowy: z początku sta]e 
w końcu spokojniej; w miejscu 13% tal. płac., na marzec 13% 
marzec kwiecień 13% żąd., kwieć.-mai 13% —"/,4—’/„ plac., mąj 
czerw. 13’/, tal. żąd. Okowita: słabiśj; w miejscu 14 tal. żąd 
13% płc.; na marzec i marzec-kwiecień 14'/, - %—'/„ kwiecień 
maj 14’/,, płac., maj-czerw. —, lipiec-sierpień 15’/,, żąd., sierp, 
«rzęs. 15'/, tal. płac.

• Na targu:

gkl
pob;

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

maj-czerwie, ■

piękna 
sgr.

75-78 
71-73 
56-57 
43-46 
32-33 
56-60

€ilełda szczecińska, 11 marca.
Pszenica: bez zmiany; na wiosnę 62'/,,

62%, czerw.-lipiec 63% tal. płac. Żyto: trzyma się; na wio. 
snę 43%, maj-czerwiec 44, czerwiec-lipiec 45 tal. plac. OH 
rzepiowy: spokojnie; na kwiecień-maj 13%, wrzesień-paździe/ 
nik 12% tal. płac. Okowita: słabo; na wiosnę 14%,’ maj, 
czerwiec 15, czerwiec-lipiec 15'/3 tal. płacono.

Ö1

KORESPONDENCYA REDAKCYI.
Korespondenta rzymskiego (P ) upraszamy o spiesz^zap

pol
nadesłanie nam swego adresu.

prz
Spis subskrybentów 

naEncyklopedyą imion własnych^
lec
wsi

przez
EtlttiMtnXa Caltiera.

1 egzempl.
2 „
1 „

(Dalszy ciąg.)
Jaśnie Wny Jan hrabia Działyński w Kórniku. 
Wny Leon Sobierajski w Łeknie p. Wągrówieo.

„ Jeżewski w miejscu.
jes
do
gr

Doniesienie
dfia po^iedzlcleli dóbr!

Do zakupu dol>i‘ze położonychrza 
cennych <Iół>r% a miailOWiCie Wi§--
kszycb posiadłości w w. r»o-
znańsliićm zgłosiło się u mnie i na nad- ■ 
chodzący sezon znowu wielu rzeczywistych nabyw-sm 
ców zamiejscowych z zaliczkami tal. 20,000, te
30,000, 50,000, 80,000,100,000 do“ 
500,000. By wszystkim zadość uczynić żąda-i* 
niom, proszę panów właścicieli, którzy rzeczywiściejb 
zamierzają sprzedać dobra swoje, aby się 
mierze z zaufaniem do mnie udawali.

już

do

w tójjda
SO

Izydor Licht,
lionccsyonow. ajent dóbr,

(1373) Poznań, W. Rycerska ul. 2.

(Nadesłano.) L
Błogo skutkująca Revalosclóre p. dn Barry ma cenną tę J 

usługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie^, 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowój L, 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom U 
młodych i starych ludzi u wych dodaje sił. ja

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 8 
wszelkićj medycynie. — Szczęśliwa kuracja Jego Świątobliwość r
Papieża przez Revalescière du Barry po dwudziestoletnióm bez «
skuteczuóm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro- j 
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje g 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, 1 odką-1 
używa wyłącznie prawie wybornej Revalescière du Barry, któo- 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jej talerz petny i ie dra 
bredziejstw jój nachwalić się nie możo. (Korespondent ya z G ad 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr Plusków i 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418: Mar-L 
grabina de Bróhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy- j 
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,812: Pani Maryy 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astma, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ry- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womftów, obstrukcoi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, oh 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącacd 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje. _ . 1

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiéj me- s 
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka ' 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Bróhan, hrabiny Castle Stuart, li 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schoiland, Ure, Harvey itd. itd. , 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry du Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III piętro. 
Przez używanie jój oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a żywi lepiój niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywuy sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 egr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr.— Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafen8tr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Kath&rinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz I 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha i rozsyła do wszystkich 
okolic za asygnacyą pocztową lub zaliczką.

Tokarz. Pożyczkowe I
w Poznania.

Walne zebranie 
odbędzie się we wto­
rek, dnia 1£5 mar­
ca r. t>. wieczorem o 
godzinie 7; o liczny udział 
Szan. członków prosi [1541] I

Zarząd.

Dnia 20 marca o godzi­
nie 7 z wieczora walne zgro­
madzenie celem balotowania 
kandydatów. O liczne zebranie 
się członków uprasza (1551) 
Dyrekcja Koła Towarzy­

skiego poznańskiego. 
^odiitek,



Byłego ref. Józefa Jerzykou-
gkiego uprasza o podanie swego miejsca 

¡^pobytu (.170 )

Władysław Kortak,
Nauczyciel domowy poszukuje 

miejsca, przysposobić może do Tercyi, pen­
sy a roczna wynosić ma £0 tal. za język, 
Adres P. R. poste restante w Robakowie.

Mowa pogrzebowa ś. p. Faustyna 
Ra dońskiego z dnia 21 grudnia rz. 
na rzecz Rogozińskiej Ochronki w ko­
misie u Wgo X. Proboszcza w Ro- 
oźnie. Cena egzemplarza 1 sgr. 

Wyższy datek wdzięcznie przyjętym 
zostaje.________________ (1675)

BIURO UMIESZCZEŃ

Guwern., Guwernantek i Bon
Xłani Zaleskiej,
dawnćj uczennicy hotelu Lambert

w Paryżu
rne Brochant 11 — Batignolles, 

m&zajmujesię',dostarczaniem Guwernerów,
Guwernantek 1 Bon narodowości 
polskiej, francuskiej i angielskiśj. Listy 
przyjmują się franco.

Szanownym przedsiębiorcom budowli po­
lecamy naszą azklarnlą, wykonującą 

_ wszelkie szklarskie roboty fachowo i tanio.
W. Kiliński i Sp.

________ w Bazarze.________ (.1532)

Królewska ulica No. 17
jest stajnia na 3 konie 
do wynajęcia, którą, wskaże mur­
grabia domu. (1565)

Oberża w Rynku, we Wrześni, która
już od kilkudziesiąt lat istnieje, jest wraz 

9 z kilkoma pokojami od św. Jana r. b, 
• do wydzierżawienia. Mający chęć zadzie- 

jjrzawienia jój zechcą się zgłosić osobiście, 
g. K. Borecki. (.1590)

Sądowa wyprzedał.
Wilhelmowska ul. 8.

>*
4" Reszty towarowejnależące do masy koukur- 
W-Sowćj J. U. Ratz ISyn,składające się: 
a z prawdziwych cygar,U. tek, tytunl tureckich
|q*ów do palenia itd.

Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 59.
Niedziela, dnia 13 marca 1870.

Unia 15 marca Tirozpoczyna s!ę 3 kiasa 
król, praskiej 141 loteryi państw' 

Do niqj sprzedaje i rozsyła losy.
V, */i ’/« V.

57 tal. 28% tal. li’/4 tal. 7>/4 tal. 
V>. %, */.,

3% tal. 2 tal. 1 tal 
wszystko na drukowanych asygnaey- 
ach udziałowych, za awansem po­
cztowym lub przesłaniem pieniędzy 
handel papierów krajowych (1256)

RiaKsa Rfeyera
Berlin, Leipziger Strasse No. 91

W przebiegu ostat. lat padły do g 
mego debitu tal. 100,000, 40,000—— | 

30,000, 20,000 itd. Ha|
i W P 

meg

Losy loteryjne ¡K“'¿
tal. ’/„ 1% tal. rozsyła Kj. G. Ozańuki 
Berlin Jannowitzbrücke 2. (.1477)

Na porę wiosenną 1870
poleca

Sukna,
Materye na paletoty,

Tłukskiiiy,

Kamizeki, Slipsiki itd.
i^o«lavd.s itxl.

©ery podróżowe, 
Szale podróżowe,

bery do spania,
711 Kołdry watowane 
Ul Płaszcze od deszczu,

JSajbogstszy wybór,
Najtańsze ceny.

Pozaań, Rynek 63. (.1663)

Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt)

Poznańskie Stowarzysze­
nie kuchni ludowej.

Pierwsze zwyczajne zebranie wolne 
odbędzie się (.1680)

dnia ¡5 marca r b. 
po południu o -8 godzinie
w lokalu kuchni ludowej. Panic i panowie, 
którzy datkami brali udział w utworzeniu 
stowarzyszenia, Jub też przez regularną 
czynność osobistą popierają cele stowarzy­
szenia zapraszaja się na nie uprzejmie.

Komitet.

I>v. Matecki. 

Fabryka papierosów 
Józ. Kleszezyóskiego,

Wielkie Garbaty No. 49. 
Zakupiwszy bardzo korzystnie najlepsze 

tytunie tureckie, sprzedaje wyroby swoje po

Świece woskowe
po kościołów poleca [1655]

«J. Zapalowski.
Świeże ostrzvgi angielskie

u . (1642)
Leopolda Goldenring».

znacznie zniżonych cenach. (328/

Mtod hawan- 
slii, Syrop In­
dyjski J..,«, syrop 
Capillaire jako najpe
wniejszy środek przeciw kaszlowi płucowe- 
mu i koklusowi otrzymał (.1696)

F. Fromm,
Sapieżyński plac No 7.

Przez świetną i niewątpliwą skutecznośćmoich

kuracyi garbniko-
(system -kompl.) leczą się 
paraliże, podagra, reumat., 

syf. i cnoroby Sekund., 
skrofuły, fistuły, liszaje, za-

starz. wrzody, słabości itd. mianowicie cho­
roby niewieście z skutkiem niezawodnym i 
radykalnie. Kuracya (łatwa i przyjemna) 
użytą być może i po za zakładem. Zamiej­
scowi otrzymują pomiesz. i pożyw, lub ob- 
szern. sumień, wiadomość jako tfeż prepa­
raty garbnikowe, które inne wszystkie 
przewyższają przez przesyłkę. (.1859) 
Wlncenz Wiek, właśc. konc. zakładu 

leczącego, Berlin, Bendlerstr. 8.

Cierpiącym i chorym
zesyłam na frankowane żądanie (bezpła-żądanie (bezpła 

skutki błogą bro-

eygare-
rekwlzy-

mają być wyprzedane po znaeznlćj 
a.jeNzeze zniżonych eenaeh, ponie- 
. waż lokal do dnia 1 kwietnia Biusi 

Uflbyć wyprzątnięty. Ceny teraz tak 
[A] dalece zniżone zostały, że sprzedają- 

Jeyiu z drugbćj ręki podaje się spo­
sobność kupienia prawdziwych
cygar po eenaeh bajecznie tc 
nich. (.1670)

Hugon Gerstel,
aumiuistrator masy.

Aukcya.
j Z polecenia król, sądu powiatowego sprze 
dawać będę publicznie w środę dnia 16 

•9 'marca r. b. rano cd 9 godziny w lokalu 
i aukcyjnym przy Magazynowej ulicy No. 1 
jnąjwięcój dającemu za natychmiastową za- 

}m płatę rozmaite rzeczy złote 1 srebrne, 
. jako to: zegarki, pierścionki, bro- 

sze, enkiernlczkl, puszki do ko-
rzenl, puhary______, . ... . itd , następnie sofy,

,ei stoły, krzesła, łóżko jako tóż je- 
r?* dwabne 1 wełniane parasole, 

szczotki do włosów 1 zębów, 
perfumy, itd. (1702).
Ryelilewski, król, komisarz aukcyjny.

3 Nowości muzy cza.
"ifóKSBir«
£• -
'°- śelu są zawsze u nas na skła 
e“ (Izie 1 w wypożyczalni. Szczegól- 
57 ¡niejszą uwagę zwracamy na najnowszą
i®! pPMę____ _ _(.1692)

;oi I
7-oh
cd -
îe- 3 akta. Wszystkie pojedyńcze śpiewy tego 
ka makomitego autora można osobno nabyć,

również:
a) Uwerturę na 4 ręce 1 tal. 5 sgr.
b) Potpourri z tejże opery na 4 rę, e 

1 tal. 10 sgr.
c) Réminiscences de l’opera Paria à 2 

mains 25 sgr.
d) Coheur des Brahimnes de l’opera Paria 

arrangée par E. Kania 25 sgr.
e) Paria Fantaisie de concert à 2 mains p ,r 

E. Kania 25 sgr.
Warunki w naszéj nader zasobnêj wypo 

iyczalni nut są bardzo korzystne — abona- 
nent każdego czasu rozpocząć można.

rlinie itd.
Moguncji, Wiedniu, Lipsku,
natychmiast po wyj-

1.1092

Moniuszki
Furia,

Oryginalne państwowe So­
sy premiowe wolno praw­
nie mieć wszędzie!
Najnowsza wielka

loterya premiowa
potwierdzona przez wysoki rząd stanu 
w sumie około

1 miliona siedm kroć 
sto dwadzieścia ty­

sięcy talarów,
które przez następujące większe wygra­
ne wylosowane będą:
250,000. 150,000, 100,000 
50,000, 40,000, 30,000, 
25,000, 2 po 20,000, 3 
po i5,000. 4 po 12,000 
11.000, 5 po 19,000, 5 
po 8000, 7 po 6000,21 
po 5000, 4 po 4000, 36 
po 3000, 12 > po 2000, 
6 po 1500, 20 5 po 1000 

itd, itd.
Najniższa wygrana pokrywa wsttawkę.

Wygrane odebrać można w każdym 
domu bankowym. Wydawanie tych ory­
ginalnych losów państwo­
wych, których ciągnienie

już dnia 20 S>m
się rozpocznie, poruczył ml rząd 
wysoki, zaczem rozsyłam takcwe 
za przesyłką gotówki lub zaliczką do 
najdalszych uawet okolic aknra- 
tnle i dyskretnie. Cena tych lo­
sów oryginalnych (nie pro­
mesy 2 i 1 tal.

Pieniądze wygrane i urzędowe wyka­
zy są natychmiast po rozstrzygnię­
ciu.

® JPrzezs nader liczne wy­
grane główne, które do­
chodzą z pewnośeią do kro­
ci tysięcy tal., dom mój 
jćst tak znany, że świetne 
te rezultaty jedysićm naj­
lepszym są polrcenieni a 
przez aliuratiie wypłacanie 
wygranych zjednałem sobie 
największe zaufanie; dla 
tego niechaj się każdy jak 
najrychlej i z zaufanlam uda 
domu b ukowego. ( 997)

3. Uammanai,
w Hamburgu

zakup i sprzedaż wszystkich papierów 
rządowych.

Ohcążki tlo tettowauisfc 
zstaczeuia owiec, _

trokary, puszczadła, noże do kopyt, igły 
szczepienia i zawłoki, kółka dla buhajów 
sikawki dla koni i sikawki do choroby ko­
łowrotu u owiec itp. poleca

C. Preiss

1683.] nlica Wrocławska No. 2.

do

Na sezon wiosenny
najnowsze materye na

suknie [i6ss.jf 
(haute nouveauté).

Gotowe suknie damskie
najnowsze paryskie modele,
żakiety, zarzufkl, 

mantelety,
wybór naj gustowni ejszy,

ceny najtańsze

S. 11. Korach,
Nowa ni- 4.

Machiny dó siekania mięsa 
i nadziewania kiszek

poleca ___ [1689.]

C. Preiss,
Wrocławska ulica 2.

Wojciech Krause,
ogrodnik artyst. i hńndlowy

PozDań, Strzelecka ul. No. 13| 14 
poleca skład swój świeżego i dobrego na­
sienia warzyw i kwiatów, jako też 
krze, krzewy, rośliny donicz­
kowe itd. (i393).

Cenniki na łaskawe żądanie franko i bez- 
płatnie.

Czekoladę do 
gotowania

własnej fabryki bez mąki — funt 
po 12 sgr., oraz wszelkie cacko- 
lisdy «ieserowe od 12 do 30 
sgr. za funt poleca cukiernia

Antoniego Pfitznera,
(7800) przy Starym Rynku.

Posiadłość wiejska,
w bliskości miasta Poznania, z do- 
bremi budynkami, 170 morgami 
dobrej ziemi włącznie z 17 mor­
gami łąk, najlepszej kulturze, z bar­
dzo obfitym inwentarzem, jest przy 
miernej zaliczce do sprzedania. 
Bliższe szczegóły pod adresem 
J. NJl. poste restante Poznań. 

____________ [1476]

Kuchy palmowe, 
Kuchy lniane,
Kuchy rzepiowe poleca

Naumann Werner
Wilhelmowska ul 18.

Na bicinik
mój darniowy w Szląsku przyjmuję towary 
płócienne.

Poznań, Rynek 63.

Robert Schmidt.
(1658). (dawniej Antoni Schmidt)

Moją
Winiarnią

pozwalam sobie 
szanownej publi­
czności ku. łaska­
wemu uwzględ­
nieniu polecić.
A. Cichowicz.
^Wszystkie gatunki nasion 
lepszym gatunku

ofiaruje w naj- 
[1684.]

Naumann Werner,
Wilhelmowska ulica 18.

83

i

M. Leitgeber i Sp
SMW i

Prawdziwe
rosyjskie Boots
trzewiki gumowe

Wiedeńskie i offenbachskie

towary skórzane
po uderzająco tanich

cenach

Russak & Czapski
Rynek 82.__

Na porę wiosenną 1870 r, 
¡¡poleca ■

Francuskie szale
od 10 do 150 tai.

Hymalaja i Lama Chales; 
Płaszczyki i okrycia, 
Płaszcze od deszczu, 
Paletoty aksamitne,

(w dobrym gatunku 5 17 tal?) 
Jedwabne żakiety etc. 

Gotowe suknie,
Gotowe kostiumy,

Halki, Kabaciki etc.

Jedwabie,
czarne — pod gwarancyą — 

jasne w najnowszych kolorach, 
Materye na suknie 

I od pojedyóczjch do najwykwintniejszych
gatunków. (1665-)

Deszczocbronjj, 
Parasolki, 

En tout cas.

przesyłam
tnie) świeżo wyszłą i w 
szurkę:

Niezawodne i przyrodzone siły uzdrawia­
jące z dziedziny ziół i roślin, czyli pewna 
pomoc na wszelkie wewnętrzne i zewnętrzne 
choroby. (.1687)
August Scherhe w Wrodąwiu Al- 

brechstrasse No 15.

Medale
Altona Paryż

1869. 1867.
Linz
1869.

[15631

»9,00» I I
JMedyol. 10 frankowe obi.
po flor. 4. 40 kr. lub tal. 2. 20 sgr. za 
sztukę włącznie z regularną przesyłką 
wykazu po każdem ciągnieniu u

J. Cm. Liissmania,
Frankfurt n/M., Zeil 47.

(1671).
Rynek U Rynek t

<« 1 piętro. 1 piętro.
.3 Z powodu (1672).

° zaniechania handlu
*5 wyprzedają się zupełnie wszystkie Ę
*3 artykuły mego składu płótna =- 
„ po bardzo tanich cenach. g

Największy wybór, 
Najtańcze ceny.

Poznań, Rynek No.

Codziennie

Basi®
z słodkiej śmietany
z skład dobrego masła do potraw 

jako też

ementalski 
szwajcarski 
niemiecki 
holenderski 
północno - niemie­

cki
limburgski 
śmietankowy i 
ołomnniecki ser
poleca (1339.)

en gros i en detail

S. Kistier,
Wodna ulica 26.

63.

¡Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Sehmldt )

parasollkl* 1 waehla-

&
(1433)

s IISi
D. Salam oński

Rynek 9 1 piętro. Wchód: Krótka ul.

Najnowsze
rze preme"nadowe, eleganckie, gusto­
wne i tanie u [1690.]

S. TnflioSsfeiego,
Wilhe'mowska ul. 10.

Podczas postu 
na składzie wędzone 
i marynowane 
towary rybne.
Zamówienia zamiejscowe wykonują się.

F. Fromm,
Sapieżyński plac No 7. (.1695)

mam zawsze

Médaille de la société des 
sciences industrielles de Paris.

Precz z siwemi włosami!
Melanogène

Dicquemaré ainé w Rouen, 
Do natychmiastowego farbo-

^wania włosów i zarostu we wszy­
stkich odcieniach, bez niebez­
pieczeństwa dla skóry. — Sro- 

ten farbujący jest najlepszy ze 
wszystkich do tychczasowych. [1149].

Skład en gros u pp. Wolff i syn w 
Karlsruhe, w Poznania u 
DESFOSSE Succ.r de MONTIGNY.

Pozwalam sobie donieść najuniżeniój, żo 
z urzędem moim przy tutejszym król, 
prowlneyalnym Instytucie aku­
szerek połączona jest wolna praktyka 
przez cały rok w mieście i po za miastem.

4nlla Oensclij
akuszerka Instytutowa,

[1656] Grobla No. 37.

Starker &PoWai
królewscy liweranci nadworni

w Stuttgarcie,
polecają swe wyborne 7165)

Czekolady,
których dostać można w Poznania u
Rr. Mietlic,
A. Pfitznera,
«9. P. ReeJy 1 Sp., 
Prenzel i Sp.,
W- P- Meyer i Sp.
4. N. Zeitgeber.

Przeeiw
pedogrze i reumatyzmowi

są w zapasie
towary z wełny iglicowej
r składzie głównym u

S. Tucholskiego,
[1691] ••Wilhelmowska ul. 10.

Nakładem moim wyszło i jest do nabycia we wszystkich księgarniach:
Statistisches Handbuch der Provinz Posen,

ob luataneye prowlncyalne t. j wykaz peraonalu wazy- 
tkieli władz cywilnych, wojskowych, administracyjnych

I aądowych, duchowieństwu i Instytutów kredytowych, 
Ijako tóż spis wszystkich powiatów i miast z kompletnym 
ich personalem urzędniczym, fabrykami itd., dobra ry­
cerskie, w sie, większe posiadłości chłopskie, dominia, la­
sy itd. itd. z ich właścicielami dzierżawcami, nadleśniczymi itd. itd. — Dru­
gie znacznie pomnożone wydanie. Cena broszurowana 1 tal. 10 sgr. oprawia
1 tal. 13 sgr. (.1550)

EmcIwcA Tiirk, Wilhelmowski plac<.

Podpisy na Akcye
tworzącego się w Poznaniu

Banku rolniczo-przemysłowego
H Wilecki 1 Sp,

przyjmuje każdego czasu, udzielając bezpłatnie statuta.

B. Wiśniewski
(1621)

riIo AineryliŁj
Z Szczecina do Nowego Jorku.

ekspedyują się pod nadzorem król, pruskiego rządu przepyszne parowce północno­
amerykańskiego Lloyda

„Ocean Queen,“ kap. Jones, dnia 2 kwietnia, 
„Rising Star,“ kap. Seabnry, dnia 26 kwietnia.

międzypo-Cena podróży: 1 kajuta wraz z żywnością 100 tal. w prusk. kur., 
kład 50 tal.

Ponieważ do pierwszych podróży okazuje się wielki napływ, przeto
przy gei-zesłsnłu zaliezkl 80 tal. od osoby za­
licz

poleca
. od osob

eź,tieczouo pożądane mteisea. (.1479)

Bliższe szczegóły u konsula 9

aby sobie

konsula ___
Szczecin, Dampfschifrbelwerk'j?r. 3j

1. 10. ~ Sapieżyński plac No 7. (.1695) gj IHlIWWIWIIIIIllMiUlińńMÓMńśwńiWiliag

H!UU!SiN8B!iSSSR33!SHi!SXS!SS33'
Dominiom Jołow pod Sorkiem

ma na sprzedaż około 15,000 bardzo pięknych wysoko roslyck drzewek owocowycb do oh- g|g 
sadzenia dróg zdatnych, jako to:

Jal>łonie zimowe w 40 gatunkach 7sztuka 7% sgr.
„ latowe w 20 gatunkach )

Grusze zimowe i latowe sztuka 7V2 sgr.
Czereśnie białe, czerwone, żółte, czarne i szklane, sztuka 7% sgr.
.A-pryliozy i Ibrzoskuwinie, włoskie oracecliy i kilka gatunków renkloclOw, sztuka po 15 sgr. 
Kilka kóp pi^Łtnycli kasztanów, kopa po 20 tal.
Około 20,000 dziczków jabłoni za tysiąc 5 tal. — Około 13,000 flanc akacyi,
Kilkanaście centnarów siemienia ćwiklanego, lłołtla oll> racy min, centnar po 15 tal.
6 centnarów siemieniu marchwi bycll^c^j, centnar po 20 tal.

Zgłosić się można do miejscowego ogrodnika Jabłońskiego.

do 4' wysokie, tysiąc 4 tal.

(895)



Nakładem wydawnictwa „Kraju“
wyszła z druau jedna z najlepszych powieści

J. 1. Kraszewskiego:

Z dniem 1 b. m. otworzyliśmy w Byn domu pod firmą:

•8Sto Djablów
i jest do nabycia w Administracyi „Kraju“ w Krakowie, 
Kanonna No. 115.

Cena 2 tomów 3 złr.

K. Badurski i Syn
6 S handel kolonialny, połączony z han­

dlem win, cygar, restaur. i oberżą,
ulica Polecamy go więc laskawéj i Sząnownćj Publiczności. 

Opalenica, w marcu 1870.

Portrety Koóeluswlil 1 K. Puła­
skiego po 4’/> tal. para.

Hazlnilerza W. 1 Zygmunta 
Aug. po 3 tal. para, rysunku T. Biało­
szewskiego odbite u Lemerciera w Paryżu 
są do nabycia w handlu szkła, porcelany ltd

W. Kiliński i Sp.
w Bazarze. (1591)

Oprawy wykonują s:ę gustownie i tanio.

iracu. 
po. 

Łaskawe
oferty uprasza się adresować do Ekspedycji 
Dziennika. (1533).

Rządzea gospodarczy, bezżenny, pra 
jący od 17 lat w swym zawodzie, szuka 
mieszczenia zaraz lub td św. Jana. Laski

Do zakupu i sprzedaży dóbr ry. 
cerskich i lasów poleca się

Dla prenOneratorów „Kraju“ oraz wszystkich czytelni publicznych i stowarzyszeń 
2 zlr. 50 cent. 11587J

Czekolady
po francuskich najlepsze, ze słyn- 
nój fabryki B. Sprengla i Sp. w 
Hanowerze poleca po cenach fa­
brycznych (1343-)

S, Sobeski.

Polecam Szan. Publiczności mój zakład
kranleeezyzny damaklćj i naukę 
tćjże; osoby życzące sobie poznać sam tylko 
krój, wyuczyć go się mogą gruntownie i wszel­
kich odmian w 2 do 3 tygodniach. Przyj 
mnję także bieliznę do szycia, którą wyko­
nywam z największą starannością.

Dreżewska,
Poznań, Stary Rynek No. 6, 

(1319) w domu p. Pfitznera.

Pożyczka premiowa miasta Medyolanu z 1866 r.
podzielona na 750,000 obllgaeyl po 10 franków, 

‘ " Bladło ’

Kazimierz Badurski, senior. 
AntonlBadurski, junior.

Księgarnia H. Ke|zner» poleca wszy 
stkie szemata potrzebne dla kościołów i kar­
ty do zapisu wstrzemięźliwości. (.1P67)

[1495.]

lierai itd, nie ma nic skuteczniejszego i lepszego nad Pâte Pectorale przez apte- 
arza George w Eplńal. Lekarstwo to sprzedaje się we wszystkich miastach w Niem. 

czech, a w Środzie tylko w cukierni i fabryce karmelków i czekolady ( 334)
A. Szplnglera.

Pastyle na wazel 
kle choroby pler- 

Vg.lv^H.lwlowe, na uleczenie cał- 
ł8ł8 Ikowite chorób piersiowych, 
- ’“^jakiemi są: katar, kaszel 

dychawiczność, ¿ciśnienie

Ogłoszenia gospodarskie itd.
BIÓro zleceń K. 'Holłńsklego przy

ul.’ Strzeleckiej No. 4 5 i oleca przy nad,Lo­
dzących zmianach urzędników gospodarczych, 
gorztluików, techników, nauczycieli domo­
wych, guwernantki, bony, kasycrów itp. kil- 
ka majątków ziemskich mam w komisie do 
sprzedania tak w Księstwie, jak i w Króle­
stwie i Galicyi. (1564)

Józef Radziejewski
w Poznaniu, (948), 

Wrocławska ul. 18.

i
gwarantowana wszystkłeml poBiadłoóeianil gruntoweml 1 

Btaleml 1 nleatałeml podatkami miasta Bledyolanu.

Spłata ich zwrotna odbywa się w 55 latach i to do 1881 r. zawsze dnia

16 marca, 16 czerwca, 16 września i 16 grudnia z premiami:
fr. 100,000

fir. 50,000, 80,000, 10,000, lOOO, 500 itd. itd.
Każda obligacya spłaca się frank. 10 ntąjnmlej.

Obligacye te, stósowne mianowicie na podarki, małe oszczędności itd. są do 
nabycia u wszystkich wekslarzy krajowych i zagranicznych a mianowicie w 
Frankfurcie n. M. i to po cenie: [58]

fr. 1O = tal- 2 20 sgr. = fl. 4 40 kr.
= flor. 4 wal. austr. w srebrze.

Używany fortepian
bardzę dobrego tonu jest tanio do sprzedania w fabryce fortepianów

Karola llrhe.
[1699] Poznań, Magazynowa ul. 1.

Wszystkie nasze
wapiarnie w Ottmuth-Gogolinie i Gorasdzu

są w obrocie terez a przez to jesteśmy w stanie wykonywać jak najpunktu- 
alnićj kaide zlecenia na wapno budowlowe.

Gogolin, dnia 4 marca 1870. (.1588)
Dyrekcya

wapiarni Adly’s-Seegen hrabiego Piicklera
8. Ne u mann.

Medal
Londyn

1862. W. Spindlera Medal
Paryż

1867.

!

Farbiernia, drukowuia, zakład prania 
i czyszczenia garderoby,

Berlin, Wallstrasse 11—13,
Miejscą przyjęcia na Poznań u p. Izydora Busclia, Sapieżyński plac No. 2 

i p. J. dolina, Rynek No. 85,
poleca -się przy rozpoczęciu sezonu wiosennego do wszystkich do fachu tego nale­
żących robót.

Speeyolnośćs czyszczenie garderoby dla panów i dam z zupełnem obszy­
ciem na tak zwanéj „drodze eliemiezno-sueliéj.“ -— Pralnia dla 
najrozmaitszych przedmiotów. — Firanki tiulowe i inullowe piorą się, 
perkallkł glancewane gładzą się. — Farbowanie jedwabnych materyi 
à ressort, Moiré antique i français prosto skrajanych materyi morowych — 
Farbiernia i drukownln wełnianych materyi. Pióra do ozdo by 
i rękawiczki piorą się i farbują. (1681.)

Do łaskawego uwzględnienia dla
cierpiących na pedogrę i reumatyzm!

Do fabryki towarów iglicowych dalrltza w Rem-,bryki towarów iglicowych 
da w Turyngii piszą z Langensalza, co następuje:

Proszę o łask, przesyłkę 1 funta oleju iglicowego (z wełny 
iglicowej) w jednym flakonie a zgodnie z prawdą poświadczyć panu 
mogę, że olój pąński był dotąd jedynym środkiem, co usunął czę­
ste napady pedogry, na które matka moja cierpiała.

Eekhardt, kalkulator sądu powiatowego. 
Przy wstąpionym na wewnątrz pocie nóg, jako tćż u cier­

piących na zimne nogi okazało mi się nader skutecznćm noszenie 
pończoch i podeszew z wełny iglicowej, które po każdem praniu 
zwilżono kilkn kroplami oleju iglicowego, ponieważ zawsze prawie 
cierpienie usuniętćm zostało. Mogę dla tego z zupełnemprawem 
polecić wszystkim na reumatyzm, pedogrę i zimne nogi cierpiącym 
użycie fabrykatów z wełny iglicowej z fabtyki pana Lairitz w 
Remda. Dr. Baron Peller-Berenfcberg,

prak lekarz w Berlinie.
Wyborne te i we wszystkich kołach towarzyskich doświad­

czone i przyjęte

są w Po
wyroby iglicowe Lairitza

znaniu do nabycia w towarze jedynie prawdziwym u

[339'|.
Eugeniusza Wernera,

plac Wilhelmowski No. 6.

Chemiczna fabryka nawozów

Oskara Heymanna
Wrocławiu,W

pod bezustanną kontrolą, chemika agron. 
pana dr. Franciszka IB ulwy

ofiaruje przez pana

Heymanna Marcusa 
PoznaniuW

Młody człowiek, który ukończył cztery
klasy poszukuje w krótkim czasie miejsca 
praktykanta przy gorzelanym lub I»*- 
wuwarzę) w mieście lub też na wsi. — 
Wiadomość można powziąść w Zaieździe u 
p. Arnolda pod Owieczko. (.1694)

Pisarz gospodarczy,
bezżenny, wolny od wojska, zao­
patrzony w dobre świadectwa, znaj­
dzie pomieszczenie od św. Jana 
r. b. w Grabianowie 
pod Czempiniem. Zgłoszenia i 
rekomendacye winny być franko­
wane. (1568)

Ogrodowego, któryby 
zarazem pełnił obowiązki służą­
cego , poszukuje od 1 kwietnia 
Dom. ŚtrychOWO pod Gnie­
znem. Listy winny być franko­
wane. (1645)

Gospodarstwo wiejskie
z dobremi budynkami mieszkał uemi i g 
spodarczcmi, z ICO morgami roli pszennej»;*' 
w powiecie krobskim ma być z wolnej ręk '* 
z inwentarzem martwym i żywym sprzedane '• 
Chcący nabjć takowe dowiedzą się bliż M’ 
szych szczegółów na poczcie w Pem. 
I>ówie. (1682).

it

W piątek, dnia 18 b. m, 
o godzinie 11 rano odbędzie się w la­
sach Kórnickich w obrębie Czmoń I, 
licytacya na (1674)

120 sztuk sosno- $
wego budulcu, g

Zarząd leśny. éj
str.W boru Gołeńczowskim dwie mile ztądf'*' 

tuż nad żwlrówką obornicką, sprzedaje le ,rz

śnieży Sell codziennie drzewc 
budowlowe po taniclr
lecz stałych cenach. (.1677)

01

ai

Drzewa owocowe,
-an

i i 
da

grusze, jabłonie i wiśnie są w najlepszycl rz£ 
gatunkach do nabycia Dominium^
Kobylopole p. Poznaniem, a

Zamówienia przesyłać należy do podpisana

Foslatlłońcl wiejskie każdej żą­
danej wielkości w Wiel. Księstwie P. znań- 
skićrn pomyślnie położone, wskazuje do ta­
niego zakupna (1307*)

Gerson Jarecki,
Magazynowa ulica No. 15 w Poznaniu.

ra20 — 22% kwasu fosforowego
17 — 20% łatwo rozpuszczalnego
18 — 20% kwasu fosforowego 
15 — 17% łatwo rozpuszczalnego

superfosfat z 17—19°|o kwasu fosforowego
z czego 14—16°[o łatwo rozpuszczalnego 

4) Amoniakowy
superfosfat z 14—16° o kwasu fosforowego

1) siipc« fosfat z 
Z CXCgO

dto
x czego

®)

3)

nego ‘ grodnika
x

Z czego
a

12—14
3’k—4°

o łatwo rozpuszczalnego 
) azotu. t1466-J

Pupilarycznie zabezpieczone hi­
poteki każdej wysoko­
ści na dobrach rycerskich loko­
wane kupuję każdego czasu po naj- 
mierniejszych cenach. (949),

JózefRadziejewskj
w Poznaniu, ul. Wrocławska 18.

i cgroantKa. [1426.] i ti,IB. Friedrich, tol
ai

A. ŻmisdzińBkl w Mokronosach poć 
Srebrną Górą poleca drzewa owocowe 
wybornych gatunkach kopę po 20 tal 
bardzo wielkie porzeczki, agrest i stroini 
krzewy po 4 tal. kopę. (.1664)

C
ID'

ch

Najlepsze w iipiio, własnć

Nasienie czerwonej i białej Ło- 
niczyny, jako tćż wszystkie inne 
nasiona poleca jak najtanićj

Hanasse Werner,

Dobra ziemskie
różnych obszarów do sprzedania tu i w Kró­
lestwie Polakiem.

Kosztorysy na żądanie przesyła
IW[. Piotrowski

(1666). w Pleszewie.

produkcyi zaleca po najtańszych 
cenach Wilhelm Oąhr< 
WSkI w Gogolinie. (4902 '

ni

(1413) Wielkie Garbary 17.
IV »tur »Ina

Fried richshallska woda gorzka
jest we wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach do nabycia k 
w świeżym nalewie.

Friedrichshall pod Hildburghausen,
(1661.)

Dyrekcya zdrojowiska.
C Oppel i Sp.

BiEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEie

Do sadzenia wiosennego
polecam następujące flance leśne: w

Wieloletnie są przesadzane i doskonałe mają korzenie.
Dęby 1, 2, 3, 4 le nie tysiąc po 2, 3, 5, 8 tal.
Jesiony 1, 2, 3, 4, 5 letnie „ „ 3, 5, 10, 15, 20 tal,
Olchy 1, 2 letnie ” ’
Olchy białe 1, 2, 3 letnie „

l’/„ 2% tal. 
1%, 3, 5 tal. 
5 tal.
2, 3 tal.
16, 20 sgr. 
1% tal.

Klony 3 letnie 
Wiązy 1, 2 letnie 
PóMiy 1, 2 letnie 
Chojny 2 letnie 

Wrocław, KI. Kletschkan No. 2.

<Biildon von Ibrabiziai*.
(1660)

Wieś rycerską
Obiecanowo pod Janow­
cem pow. wągrowiecki, 1088 m. 
m. dobrej urodzajnej ziemi, z kom­
pletnym inwentarzem żywem i mar­
twym zamierzam z wolnej ręki 
sprzedać.

Reflekt. zgłosić się zechcą po 
bliższe warunki do niżej podpisa­
nego lub do domu handlowego
Alexander Chrzanow­
ski w Toruniu. [1512].

Antoni Chrzanowki
w Obiecanowie.
Xaslcnie

ćwikły olbrzymiéj
»bla SDrzedaie szcfelgatunek żółty Fohla sprzedaje 

po 4 tal., mackę po 7 1, sgr.

Karól Ileinze,
właściciel folwarku w Kłecku.

szefel
(.888)

Obok tysiąca świadectw lekarskich i kroci tysięcy pism dziękczynnych ze strony uleczo-
nych wszystkich krajów ogłaszamy dziś znowu

nową opinią lekarską, której nabyto przy cier­
piących na chroniczną tnberkniozę płuc,

Parowa fabryka maki z kości i superfosfatu j
Maurycego Milch

w Jerzvcacli pod Poznaniem.
Pod do&oretn agronotnictno-chemleiłnej »tacy i doiwiaä- 

c»alttéj te JKo»*anoicie yod ISniigltm.

Poleca na zasiew wioserny:
Gnaratieya zawartości:

(1178.)
Azotu

0/•/o

Kwasu fosforowego
w wodzie roz­
puszczalnego ogóle

%

Proboszczowski owiei 
do siewu, Chevalier jęcz 
mień do siewu, jako też easew0'3
woną i białą koufrzynę sprzedaj;-
jak najtaniej

ML Oernstein.
[1650] Piaskowa ul. 2.

najlepszćj jakości, najdelik. par. mą­
kę z kości, prawdziwe guano peru­
wiańskie, sole kalt jako też specy- 
alne preparaty nawozowe ofiarują 
ped gwarancją zawartości (1449) 

llielrich Zb Co., Wrocław. 
Kantor:OhLuer Stadtgraben No. 27.

Transport
30 liano wer- 

Bkiciu boni
nadszedł u '■[1662]
Maksa Kraina.

a
 W poniedziałek rano , 

d. 14 marca przy­
będę znowu do hote-j 
lu Keilera z wielkim* 
transportem krów i cieląt z łęgu notę 
kiego na sprzedaż. W. Hansann, 

[.1673] handlarz bydła.

Dnia i 8 marca r. b. odcz 
„O Szopenie“ na sali Bazaru o go*! 
dżinie 6 wieczorem. Bilety dla gościp 
są do nabycia w księgarni M. Leit-pa 
gebra i Spółki. (1697) ’
Dyrekcja Kola Towarzy­

skiego Poznańskiego.

1. Mąkę z kości I, parowaną 
miałko jak pył zmieloną..

2. Mąkę z kości z 40% peru­
wiańskiego gnana...............

3. Mąbę z kości I rozczynio-
ną kwasem fosforowym.....

4. Superfosfat I...............................
5. Superfosfat II.............................
6. Amoniakowy Superfosfat I
7. Amoniakowy Superfosfat II
8. Superfosfat przepełniony a-

zotem............................................
9. Ciuano peruwiańskie, suro­

we ...................................................
10. (witano peruwiańskie, mie­

lone............................. .................
11. Siarczan amoniaku.............

4-4>/2 

5'/2-6 

3—3’/a

4
4

5'/2-6'/2

11' 12’

ll’|2—12’| 
19-20

— 20-21

— 17-18

9’/2-10'/2 
18—19 
14-15 
14—15 
11—12

15—16
20-21
15—16
15—16
12—13

8’/2—9’/2 10—11

12-13

-13

których trawienie było przerwane a których stan sił mało był pocieszającym, dla czego to, 
co następuje, na wielką zasługuje uwagę.

I>o Eiweranta nadwornego pana Jana Hoffa w IScrlinic.
Wrocław, 18 lutego 1870. Jako nieprzyjaciel spekulującej na głupstwo bliźnich i w najrozma­

itszych formach występującej szarlataneryi niepomyślnie byłem usposobiony i przeciw fabrykatom pańskim, 
lecz po użyciu pańskiego piwa zdrowia z wyskoku słodowego i po dokładnćj obserwacyi jego korzystnej 
skuteczności zrzec się muszę dawniejszego mego przeciw niemu przesądu. — Piwo to oddało 
wszystkim, co go używali według przepisu mego, bardzo dobre usługi. 
Pacyenci ci cierpieli bez wyjątku na chroniczną tuberkuiozę płuc, trawienie było prze­
rwane a siły ich mało pocieszającemu Lekarskich przepisów przeciw tym cierpieniom wydano w>dostateeznej 
liczbie, lecz przy materyalnóm smutnćm położeniu chorych nie można było przepisów tych, jal: to konie­
czna, poprzeć dostatecznie pielęgnowaniem domowćm i były dla tego mało skuteczne.^— Pański wj- 
skok słodowy dokazał więcej niż się spodziewałem. Uregulował on 
u chorych trawienie a tćiu samem podniósł żywienie; złagodził drazii- 
wość do kaszlu a chorych pobudzał do wzmacniającego snu. Większa 
ich liczba dziękuje mi w sposób nader wzruszający, za dobrodziejstwo 
i już dziś po użyciu kilku butelek okazują przez ¡swe wejrzenie, ze 
piwo zdrowia jest dla nich wybornym substytutem za każde inne dlajl 
ich organów trawienia za ciężkie pożywienie. Dr. Juliusburger, lekarz prak­
tyczny itd.,; lekarz cyrkułowy ubogich, Klasztorna ulica 15. — — Zakłopotany wyglądałem przy nie­
bezpiecznym i mnie męezrcym kaszlu, połączonym z wyrzucaniem 
krwi, paraliżu płuc, gdym używać zaczął pańskiej słodowej czekolady zdrowia, co­
dziennie 2 filiżanki, i pańskich słodowych karmelków piersiowych, codziennie 10 sztuk, poezem ka­
szel stał się coraz łagodniejszym i rzadszym a siły moje znowu wró­
ciły. Dr. Spor er, protomedyk w Abbazii. (1657)

Skład główny w Poznaniu u Biraci B^lessner, Rynek 91, skład uboczny u 
Bi. Neugebauera, plac Wilhelmowski 10, u Tik. 9B ohlgemutha w Wą- 
grówcu, u B*otigórsteiego w Nakle, u J. &. SLotiSinsoSltia w Bydgosz­
czy, u Ernesta Leppera W Nowymtomyślu i u BB. Cassriela w Śremie.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Sala w ogrodzie ludowym.
Dziś w sobotę dnia 12 marca L,
Ostatni -wiełlił L

Bal maskowy^
Cena wnijścia: panowie 20 sgr., damy lSoz 

sgr. Początek o godzinie 9. liei
Bilety poprzednio w lokalu: panowie 15 sgrJro 

damy 10 sgr.
Domina i ubiory maskowe w lokalu,

W niedzielę dnia 13 marca
41 lelki koncert

i przedstawienie S t e h n a
obraz, poruszających się^

Cena wnijścia przy kasie 5 sgr. ■ Biletp1^ 
dzienne po 3 sgr. u pana R. Neugebauera^ei 

Początek o godz. 5. jel
W poniedziałek dnia i 4 marca

obrazy poruszające się.
(.1698) JEatit Jtaabcc. (e

Środa.
tań-jec 
nia lfe

. odbędzie się na sali paiwt{ 
tnera przedstawię*'

Rozpocząłem mój kurs ti 
ca. Zaś w niedzielę dnia 
b. m
Hiittne
nie baletowe. (1580)

Kornel Szczepański,
baletnik teatrów warsz.

on
yi
P1Godne uwagi. (1683*)

Zawiadamiam Szanowną Publiczność, 
prócz karnawałowych taiieói*',!}, 
które tego roku na wszystkich balach w Bai 
zarze pod moją dyrekcyą były grane, nabyJ 
łem także marsz: łojednanie Narodótf J 
na fortepian i jest u mnie da nabycia. ‘ 
Nowy Rynek Mkiński,

NO 1L Kantor i dyr. muzyki.

iíj,

!S;
ta
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